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Nr. 183. We Lwowie środa dnia 4 lipca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fcnigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B i u r o  R e d a k c j j i  „Dziennika Polskiego": plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z wr a c a

N u m e r  , ,D z ie n n ik a 1* k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 raso.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu r . .  A d m in is t r a c j i  „D z ien n ik a  P o lsk ieg o " , pl«« 

Marjacki 1. fi i 7 i wszystkie B iu r?  d z ie n n ik ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Bukes. H. Sehalek, A Oppclik's Nach., Rudoll 
Moos.se i J. Danneherg: w Paryżu:- C. Adam 3Ś 
nie de Yarenne.

Ogf -zenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednegu 
wiersza drolmym drukiem (potitj.

Dnniisicnia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po -kronice za jeden wiersz 1 koronę

lTvw:itne ki.respondencie 24 i npkrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Lr..hne ogłoszenia 3 lialerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumeratą!!!

Celem  u regu low an ia  nak ładu , u p r a sz a *  
m y  o w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a t y ,  k tó re j w arunk i po d an e  są w n a ­
głów ku obok ty tu łu  dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGOta

otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no­
welki oryginalne i tłnmaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p ren u m e ra to ro w ie  „Dziennika Polskiego* 
m ogą nabyw ać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodn iow e p ism o  dla kobiet

„B L U S Z C Z“
zaw ierające  w ielkie tab lice kro jów  oraz dodatk i 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu* dla p re n u m e ra to ­
rów  „D ziennika Polskiego* w ynosi k w a r t a l n i e  

dla prow incji 4  k o r o n y  8 0  h., 
we Lw ow ie 3 k o r o n y .

Rusyfikacja Finlandii.
L w ó w  3 lipca.

Jak  już te legram y n am . doniosły, ciężki cios 
d o tk n ą ł w. ks. F in landzkie . Ukaz carsk i za in ic jo ­
w ał lam  dzieło rusyfikacji w ładz państw ow ych . 
W eiągo la t kilku, oznaczonych w ukazie, języ­
kiem urzędow ym  w ładz p aństw ow ych , za rów no  
w służbie w ew nętrznej, jak  i we w zajem nych 
ich s to su n k a c h , będzie tylko język rosyjski. J ę ­
zyki k ra jow ej fiński i szwedzki, p ozostaną  tylko 
d la po ro zu m iew an ia  sie w ładz ze s tro n am i, d o ­
póty , póki nie przyjdzie czas sto sow ny  do" ca ł­
kow itej banicji języków  krajow ych z gm achów  
rządow ych. N astąp ić  to  m usi po całkow ite j ru ­
syfikacji w ycnow ania publicznego, na co kolej 
z pew nością w krótce przyjdzie. U rzędnicy  fin­
landzcy m ają  być przenoszeni czasow o do p ro - 
w incyj rosyjskich , ab y  ta m  się nauczyć języ­
ka rosyjskiego. R osja  była i będzie konse­
k w en tną  w sw ej polityce w ew nętrznej, o ile 
chodzi o osia teczne jej cele. Mogą być chw ile 
przejściow e, chw ile w ah a n ia  się i n iepew ności, 
co do środków  i sposobów  ob ran y ch , lecz w 
g runcie  rzeczy cele polityki w ew nętrznej w obec 
narodow ości n ierosyjskich w p ań s tw ie  m ało  się 
zm ien iają .

Choć oczyw iście k ierunku  przyszłej polityki 
nikt nie jest w  s tan ie  przew idzieć, rusyfikacja 
p ra w  i u rządzeń  państw ow ych , rusy fikac ja n a ­
rodow ości n ierosyjskich  środkam i m niej w ięcej 
gw ałtow nym i — oto  od szeregu dziesięcioleci 
p rzew odnia  idea polityki w ew nętrzne j rosyjskiej. 
Je s t on a  n ieun ikn ionem  następstw em  zdobyw czej 
polityki zew nętrznej. N ajśw iętsze ob ie tn ice, n a j­
uroczystsze przyrzeczenia, u ję te  w form y m a n i­
festów  carskich lub sankcjonow anych  u staw  za ­
sadniczych? pośw ięca się w  chwili odpow iedniej 
dla fałszyw ie zrozum ianej rac ji s tan u  ; wszystko 
to(i posiada tylko w artość czasow ą, zależy od 
m niej więcej pom yślnych  konstelacyj po lity ­
cznych. D ośw iadczyły tego na sobie U kra ina  za- 
dn iep rzańska , ziem ie polskie, p row incje  n ad b a łty ­
ckie, a obecnie dośw iadcza i w. ks. F in landzkie . 
N iem asz dość bezpiecznej w arow ni, dość p o tę ­
żnej tarczy, po  za k tó rem i m ogłyby się ukryć 
w R osji sw obody n aro d o w e i polityczne. Jednym  
narodom  podb itym  odejm uje  się je  w n a ­

stępstw ie  oporu  zbro jnego , lub b rak u  lojalności 
wobec, p a ń s tw a  i d y n astji ; inne  p o d o b n y  los 
spo tyka, pom im o trad y cy jn e j w ierności, o d d a ­
nych i uznanych  usług p ań s tw u  i dynastji. Na 
nasze skargi i narzekan ia , że się nas  pozbaw ia 
najśw iętszych p raw  n arodow ych , o d p ow iadano  
nam  ze s tro n y  rosyjskiej w yrzutem  ciągłych kno ­
w ań  i p o w stań  zb ro jnych , a w skazyw ano na 
N iem ców  nadbałtyck ich  i F in landczyków , cie­
szących się p raw am i naro d o w em i i po litecznym i 
za sw ą w zględem  R osji lojalność. T ym czasem  
zaledw ie dokończono rusyfikcji K ró lestw a, w net 
rozpoczęła się rusy fikac ja  N iem ców  nadbałtyck ich . 
P o  N iem cach przyszła kolej na S zw edów  i 
F inów .

Chiny a Europa.
L on d yn  3 0  czerw ca.

T ru d n o  zaprzeczyć, że w tutejszych kołach u rzę­
dow ych i p a rla m en ta rn y ch  sp raw a  ch ińska w yw o­
ła ła  w rażenie ogrom ne. N igdy jeszcze, n aw e t w 
trag icznych  m o m en tach  w ojny  tran sw aalsk ie j, 
nie zdarzyło  się w idzieć w śród  n ich  tak iego  n ie­
poko ju , tak iego  p rz y g n ę b ie n ia .. Nie tra k tu ją  też 
tu ta j w ypadków  chińskich, jako  rozruchów  efe­
m erycznych, ale p rzew idu ją , że m ogą ono d o p ro ­
w adzić do zapasów  iście lioincrowskic.il, do p o tę ­
żnego sta rc ia  się dw u cyw ilizacyj, dw óch św ia­
tów , wręcz sobie przeciw nych.

Nie m a w ątpliw ości, że o p in ja  s le r urzędo­
wych angielskich względem akcji rosyjskiej w 
C hinach  uległa całkow itej zm ianie. Nie p o są ­
dza ją  ju ż  dzisiaj Rosji o żadne zam iary  sa m o ­
dzielnej, od ręb n e j działalności. Z jed n e j strony  
o d d a ją  hołd lojalności i gotow ości je j do soli­
darnego  postępow an ia  z innen ii m ocarstw am i, 
z d rugiej p rzyznają , że R osja je s t najog lędn iej­
sza, n a jb ard zie j u m iark o w an a w sw ych p ro p o ­
zycjach rep resji i in terw encji. Nie spuszczają 
tu z uw agi, że będąc p aństw em , granicząceni 
z C hinam i na długiej linji, m a jąc  n a tu ra ln ą  
sferę w pływ u na północy  C esarstw a niebieskiego, 
R osja  m a tam  sw e w łasne in teresy  i że patrzy  
z niechęcią na arogancką, na ta rczy w ą politykę 
in te rw encji m ocarstw  europejsk ich  do sp raw  
w ew nętrznych  C hin . Z abu rzen ia  obecne nie- 
tylko nie zostały w yw ołane przez Rosję, jak  to 
w pierw szej chw ili tu sądzono , ale przeciw nie. 
R osja dołoży w szelkich usiłow ań, ab y  to za b u ­
rzen ia i rozruchy  zlokalizow ać i pow rócić ,v jak  
m ożna na jp rędze j,1 do s ta n u  rzeczy drttć hdlm ii.

Z chw ilą, gdy gabinet londyński n ab ra ł 
prześw iadczenia, iż nie p o trzeb u je  żywić obaw 
co do akcji rosyjskiej na w łasną rękę, zanieclud 
swycli p lanów , k tórym i m iał zam iar akcję tę 
para liżow ać. P lan y  te  polegały na popchn ięciu  
Ja p o n ji na pierw szy p lan . Na czele TłO.OOO-noj 
arm ji mieli Japończycy  w  im ien iu  E uropy  przy­
w rócić porządek w C hinach . W iem y lakże z p ro ­
pozycji, z ja k ą  w ystąp ił s ta ry  dyp lom ata  a n ­
gielski, T . Mil ford, że Anglicy p rag n ą , aby 
p rzen iesiono  stolicę C hin do N ank inu . P ekin  m a 
być położony zby t blisko sfery w pływ u rosy j­
skiego. N ie po trzeba uw ażać p ro jek tu  d e tro n i­
zacji s ta re j cesarzow ej chińskiej i g ru n to w n ej 
reorganizacji rządu  w P ekin ie za w yłącznie a n ­
gielski, gdyż w szystkie gab in e ty  europejsk ie , 
k tóre p rzew idu ją  ew en tualność  w ojny  na wielką 
skalę, m uszą m ieć taki sam  p lan . D opóki la 
u zu rp a to rk a  będzie m ogła rozporządzać Czungli- 
ja  m enem  i g rom adzić koło siebie cate s tro n n i­
ctw o reakcyjne, dopó ty  nie je s t m ożliw e u g ru n ­
tow anie  w C hinach  w pływ u E uropy .

Ale chociaż p lan  skorzystan ia  z b u n tu  o b e ­
cnego, aby  w prow adzić rad y k a ln ą  zm ianę rządu  
w C hinach  — nie je s t w yłącznie angielskim , to 
g ab in e t angielski n iezaw odnie p ch a  n a jen e rg i­
czniej w tym  k ie runku . P rzedew szystk iem  zale­
żało m u n a  w spólnej akcji europejsk ie j, jako  
rękojm i bezpieczeństw a. P od  tym  względem  nie 
pozosta je  m u już  nic do życzenia. W szystkie 
m ocarstw a idą  ręka w rękę. .Jako sukces swej 
dyplom acji uw aża A nglja  sk łon ien ie S tan ó w  
Z jednoczonych do bezw zględnego połączenia się 
z E u ro p ą  przeciw ko C hinom . W iadom e już, 
iż A m ery k an ie ,p o w strzy m an i kw estją  b rak u  ib r-
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ZWYCIĘŻENI
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ
ARTURA GRUSZECKIEGO.

P a n  R e iner, w zrusza jąc ram io n am i, odpo­
w iedział tonem  p o u c z a ją c y m :

— Zobacz, p an ie  K arolu , ru b ry k ę  w ydatków  
n a  szpital, kasę ubezpieczenia, a zrozum iesz 
różnicę. •

— Ależ te  sam e w ydatk i były w r. 1894, 
przy  trzech m arkach  73 fenigach, a n ie  zw ię­
kszyły się w  r. 189G«, gdy robo tn ik  b ra ł 17 fe- 
n igów  więcej, w ięc gdzie podziały się o n e?

— P a n ie  W alkow iak  — rzekł zjadliw ie dy­
rek to r  — p an  N ow ak podejrzew a książki p a n a ...

— Złośliw em i uw agam i nie w yjaśni p an  
te j sp raw y  — rzekł pow ażn ie pan  N ow ak — 
zresztą n aw e t sam e książki m ów ią, gdzie p o ­
działa się ta przew yżka zarobku , gdyż ru b ry k a  
k a r  pow iększa się w odpow iednim  sto sunku .

— A ch, jeśli p an u  zależy na w yrzuceniu  
większej ilości pieniędzy — zadrw ił d y rek to r — 
nic łatw iejszego ja k  podw yższyć p łacę ro b o ­
tn ikom .

— Nie, pan ie  dyrek torze , podw yższenie 
p łacy u tru d n iło b y  konkurenc ję  z innem i fab ry ­
kam i, a tego m usim y unikać. Jest daleko p ro s t­
szy sposób: znieść n iepo trzebne  kary.

— Jed n ak  nasza s ta lo w n ia  — odezw ał się 
b u ch a lte r — przy tego rodza ju  postępow aniu , 
jak  radzi p an  N ow ak, zaw sze m usi dołożyć do 
robocizny.

— W ątp ię , m ożna bow iem  zm niejszyć ilość 
dozorców , gdyż ro b o tn ik  w idząc spraw ied liw ość 
zarządu  i o d b ie ra jąc  wyższą zap ła tę , będzie p ra ­
cow ał sum ienn ie j i in tenzyw n ie j.

— W łaściw ie nie rozum iem , o co ci idzie, 
p an ie  K arolu  — przem ów ił radca  głosem  cierp ­
kim — sta low nia nie u sk arża  się n a  b rak  i j a ­
kość robo tn ika , a ten  znów  nie rości do nas 
p re ten sji o wyższą cenę, więc po  co ta cała h i­
s to ria  ?

— Przedew szystk iem , pan ie  radco  — m ó ­
wił, zapa la jąc  się stopn iow o — idzie mi o etykę 
pogw ałconą n iespraw ied liw em i karam i. N ajw yż­
szą dla m nie cn o tą  i jedynym  regu la to rem  w 
stosunku  do ludzi je s t uczciwość i względem 
nich i względem  siebie. P ien iądz w  te n  sposób  
oszczędzony na p racy  ro b o tn ik a  je s t nieuczciw y, 
d ław i m nie, sprzeciw ia się m ym  zasadom  uczci­
wości i p rzy jąć go n ie  m ogę.

—  To je s t już  chorob liw a drażliw ość — 
rzekł radca zachm urzony  — i n igdy nie sądzi­
łem , żebyś pan ie  K aro lu  m rzonk i m łodzieńcze 
chciał w czyn p rzeprow adzać .

— Ależ, pan ie  radco , znam  p a n a  jak o  n a j­
uczciwszego człowieka i w ysoko szanu ję  jako  
m ego op iekuna, tern bardziej dziw ią m nie sło­
wa p an a . C hyba i to je s t n a jp ra w d o p o d o b n ie j­
sze, iż p an  radca  nie w ie o nadużyciach  pod-

m alnego  w ypow iedzenia w ojny ze stro n y  C hin, 
nie m ieli zrazu zam iaru  w ysłać tam  sił w o jen ­
nych, odpow iada jących  po trzebom . G roza po ło­
żenia zm usiła ich obecnie do tego kroku. Z są ­
siedniego arch ipelagu  F ilipińskiego przybyły  pułki 
am erykańsk ie . A nglicy w ysy ła ją  całe dw ie b ry ­
gady  z Indyj. O czekują tu ta j n iecierpliw ie u ru ­
chom ienia a rm ji rosyjskiej w okręgu am ursk im . 
F lo ty  francuskie, n iem ieckie itd. zm ierza ją  ku 
w ybrzeżom  C hin i w  sto sunku  w zrasta jące j ich 
siły s ta je  się coraz m niej po trzeb n em , w yw ierać 
nacisk  n a  Ja p o n ję , ab y  wzięła na siebie rolę 
p rzew odn ią  w  represji. „

C hociaż pozycja m ocarstw , in te rw en iu jących  
w  C hinach , m oże uledz pew nym  zm ianom , okre­
ślić ją  m ożna obecnie jako  je d n o litą , so lidarną, 
energ iczną. G dyby się chciało  szukać odcieni i 
delikatnych  różnic w sto sunku  icli do C hin, to 
m ożnaby  pow iedzieć, że R osja  je s t n a jbardz ie j 
u m ia rk o w a n ą  i łagodną , a A nglja na jb ard z ie j 
zapalczyw ą.

Dalszy bieg w ypadków  przew idzieć tru d n o . 
Z burzen ie  fo rtów  w  T aku  m ogło być, p rzy  d o ­
brej woli, p rzyp isyw ane bokserom  chińskim , 
k tórzy  p ierw si zaczepili floty europejsk ie . Nie 
m ożna już pow iedzieć tego o T ien lsin ie . R eg u ­
larna a rm ia  chińska stoi tam  przeciw  eu ro p e j­
skiej i zniesienie kom unikacji, zburzen ie osad 
eu rope jsk ich , rzeź, m ordy  i pożoga, k tó re  lam  
p an u ją , są  je j dziełem .

Z atarg  ponńęd  y rządem  chińskim  a E uro ­
p ą  je s t tedy  faktem  niezaprzeczonym , o w iel­
kich, m iędzynarodow ych nas tępstw ach . W o s ta ­
tn iej chwili s tro n n ic tw o  sta roch ińsk ie , p rz e s tra ­
szone odpow iedzia lnością, jak ą  na siebie śc ią ­
gnęło, uciekło się do pośredn ic tw a L i-liting-czau- 
ga, jedynego  m ęża s ta n u , jak iego  posiadają  
C hiny i z k tó rym  E uropa trak lo w aćh y  m ogła. 
Istn ie je  wiele w ątpliw ości eo do m ożliwego 
sukcesu lego p o śred n ic tw a. L i-h ttng-czang  nie 
je s t p rzy jacie lem  cesarzow ej i je j ko terji, nie 
o trzym a też p raw d o p o d o b n ie  p o p arc ia  od nieb, 
jak iegoby  m u t r z e b a ; osobisty  jego  w pływ  i 
pow aga nie są  w ystarcza jące , Ale pon iew aż jest 
to  o s ta tn ia  deska zbaw ien ia, będąca w  stan ie  
zupobiedz straszne j w ojnie, zatem  nie m ożna 
je j od rzucać, jakkolw iek  n iew ielką w zbudza 
ufność. Z adośćuczynienie za krzyw dy, zniew agi 
i s tra ty , doznano  przez Europejczyków , m usi 
być, w każdym  razie, wielkie - i py tan ie , czy 
rozzuchw alone C hiny zgodzą się jo dać.

Jeżeli zadośćuczynienia odm ów ią, jeżeli p o ­
ś re d n ic tw o  L i-h iińg-czanga spełznie na niczem . 
pozostan ie  tylko fa ta lna  osta teczność w ojny.

Zamknięcie ust oszczercom.
P o z n a ń  30  czerw ca.

Z daje się, że nareszcie położy sie koniec 
skandalow i, k tó ry  przez kilka m iesięcy niepokoił 
tu tejszo  koła polskie i że sm u tn y  koniec znajdzie 
k a m p a n ja  „O rędow nika* , p row adzona  przeciw ko 
tu te jszem u  B ankow i zw iązku spółek  zarobkow ych. 
Je slto  — ja k  w iadom o — ce n tra ln a  instytfleja 
licznych stow arzyszeń  kredytow ych  i spożyw czych, 
zna jdu jących  się u nas . B ank zam ierza kapitał 
sw ój podn ieść z fiOO.OOO m arek  n a  m iljon , o 
subsk rypcję  akcyj zaś zgłosił się g łów nie w łaśnie 
do stow arzyszeń , k tó rym  służy za insty tucję  
cen tra ln ą .

O tóż nie ulega kw estji, że nie je s t wielce 
p ożądanem , ab y  stow arzyszenia rzeczone loko­
w ały znaczniejsze kap ita ły  w akcjach , k tó re  w 
d ane j chwili tru d n o  spieniężyć. Ale stow arzysze­
nia rozpo rządzają  kapitałem  blisko 40 miIjonów« 
m arek  w postaci kap itału  sw ego, rezerw  i p ie ­
niędzy, um ieszczonych na lokacji p rocen tow ej, 
więc, gdy n iek tó re z nich w ezm ą po kilka akcyj, 
in n e  po jed n ej, nie zrobi im to wielkiego uszczer­
bku i nie będzie błędem  finansow ym , w ażną zaś 
in sty tucję  p ien iężn ie w zm ocni.

T ym czasem  „O rędow nik* p. Szym ańskiego  
nietylko ośw iadczył się przeciw ko p o p ie ra n iu  akcji 
B anku zw iązku przez s tow arzyszen ia , czego n ik t- 
by m u za złe m ieć nie mógł, lecz opozycję sw oją 
p o p arł n ap aśc ią  na in sty tu c ję  i na różne o rgana  
zw iązku spółek zarobkow ych, m ianow icie na p a -

w h d n y c h , a lbo  też p rzed staw ian o  m u sp raw ę  w  
św ietle fałszyw em .

— T o  d z iw n e! — zaśm iał się d y rek to r iro­
nicznie, g ładząc ła d n e  faw ory ty  —  p a n  N ow ak 
przybył do nas tak  n iedaw no  i ju ż  odkry ł n a d ­
użycia, o k tórych  my nie w iem y, p racu jąc  od 
tak daw na.

— Jakież to  są n ad u ży c ia?  — spy ta ł radca 
gn iew nie.

— M am  przy  sobie skargę robo tn ików  — 
m ów ił niezm ięszany p a n  N ow ak — w której 
skarżą się np . na n ak ład an ie  k a r za używ anie 
ich rodzinnego  języka...

— A ch, to  idzie o S z lązak ó w ! — zaśm iał 
się nerw ow o p an  R e in e r.

— T ak , o n ich  m ów ię. Jako fab ry k an t i 
p racodaw ca m am  p raw o  w ym agać sum iennej i 
dobrej p racy , a w jak im  języku oni po rozum ie­
w ają  się ze sobą, to  rzecz dla m nie obo ję tna , 
m ogą m ów ić i po chińsku, aby  tylko spełnili 
sw ój obow iązek. N astępn ie ...

— P rzep raszam  p a n a  — p rzerw ał m u dy ­
rek to r — pan  o trzym ałeś je d n ą  skargę, a ja  
d rugą, pozw oli p a n  rad ca , że ją  odczytani.

W y ją ł z bocznej kieszeni arkusz  i zaczął:
— P om ijam  ich niew olnicze ty tu łow an ia , 

sądzę, że pochlebstw em  i lizaniem  rąk zm iękczą 
nas, N iem ców  — uśm iechnął się z iron ią  i czy­
ta ł :  „My niżej podp isan i ośw iadczam y, że nic 
w spólnego n ie m am y  ze skargą, p o d a n ą  n a  ręce 
w ielm ożnego szefa p a n a  K aro la N ow aka, jak  
rów nież m ieć nie chcem y, m im o gróźb i n a m a ­
w iań. P rosilibyśm y  tylko...* - p rze rw ał czyta-

tro n a  ks. W aw rzyn iaka . P rzedew szystk iem  zaś 
w ym ierzono a tak  przeciw ko bankow i i dy rek to ­
row i jego p. K usztelanow i.

P olem ika dziennikarska, k tó ra  się z tego 
pow odu w yw iązała, is to tn ie  była bardzo  g o rszą­
ca, przyczyniła się zaś n iem ało  do zachw iania 
u publiczności zau fan ia  do naszych insty tucy j 
finansow ych tak , iż p o dobno  dosyć znaczne ka­
p ita ły  ze stow arzyszeń  w ycofano.

„O rędow nik*, p o p ie ran y  przez g rono  w ar-  
chołków  prow incjona lnych , pom iędzy którym i 
znalazło się czterech adw oka tów , nie p rzestaw ał 
tw ierdzić, że w ycofyw anie kap ita łów  i w szystko 
inne nic nie szkodzi, bo chodzi o uniknięcie 
większych n iebezpieczeństw .

T ym czasem  okazuje się, że żadnycli p o w a­
żniejszych niebezpieczeństw  n ie było, bo o to  
onegdaj odbyło  się w alne zeb ran ie  B anku  zw ią­
zku spółek zarobkow ych, k tó re  w ykazało, że 
w szystkie kap ita ły  B anku są dobrze um ieszczo­
ne, a bardzo  rygorystycznie rzeczy ocen ia jąca  
kom isja fachow ych kupców , znalazła tylko oko­
ło 1.000 m arek  n iepew nych  p r e te n s y j : to  chyba 
sum a m in im aln a . Z radośc ią  tedy stw ierdzić 
m ożem y, że wszelkie zaczepki, k tórym  naw et 
nie b rak ło  aluzyj do stosunków , jak ie  się o k a ­
zały w galicyjskiej Kasie oszczędności, były n a j­
pospolitszemu oszczerstw am i. R óżne kom isje, 
k tó re  szczegółowo zbadały  in te resa  B anku zw ią­
zku. stw ierdziły , że je s t w zorow o prow adzony. 
O detchnęliśm y, chociaż bow iem  zaczepki zw al­
czane były przez pow ażne osobistości, zaw sze 
sio zna jdą ludzie, k tórzy im uw ierzą.

ilizacja w Rosji.
S ocjalistyczny  „ \ 'o rw a r ts “ berliński d o w ia­

duje się z rzekom o najlepszego źród ła , że rosyjskie 
m in is te rs tw o  w ojny  w ydało do wszystkich w ładz 
telegraficznie poufny  rozkaz poczynienia szybkich 
przygotow ań do m obilizacji. R ozkaz .pochodzi 
z d n ia  19 czerw ca i tyczy się, ja k  tw ierdzi „Yor- 
w aits* . m obilizacji o wiele większej od lej, j a ­
ka po trzebną  je s t ze względu na w ypadki w C hi­
nach. Do „Beri. T ag e b la ttu "  donoszą n iek tó re 
szczegóły o zb ro jen iach  się R osji. M inister w o j­
ny m iał zarządzić m ianow icie m obilizację wojsk 
okręgu am ursk iego , rzekom o przeciw ko życzeniu 
M uraw iew a. uzyskaw szy na lo od cara pozw o­
lenie. Z m obilizow ane w ojska składuj;) się / 
44 .000  p iechoty , 10.000 kaw aleiji z 220  d z ia­
łam i. K iiw alerju zostan ie jeszcze zw iększoną 
przez w staw ien ie 0 do S.SOO kozaków . Ogółem 
w raz z w ojskiem  slo jącem  w C hinach i w M au- 
dżurji zm obilizow ano 90 .000  ludzi, co dow odzi, 
że R osja  ob jąć  chce w C hinach  p rzew odnią  ro ­
lę. —  K o resp o n d en t „Beri. T ag eb la ttu *  sądzi, 
iż m ożliw om  jest, że cesarzow a chińska urzędo- 
wnio w niesie p ro śb ę  do P ete rsb u rg a  o pom oc 
przeciw ko pow stańcom . — M usiała o n a  bow iem  
dojść już  do p rzekonan ia , iż w ygnanie cudzo ­
ziem ców , o ozem m arzyła, je s t niom ożliw em .

Zachowanie się młodzież; poza 
szkołą.

Od jednego z w yb itnych  pedagogów  lw o­
wskich o trzym aliśm y w sp raw ie  zachow ania  się 
m łodzieży poza szkołą i w  sp raw ie  obm yślen ia 
środków , jak ie  zepsuciu  m łodzieży m ogłyby za- 
pobiedz, n as tęp u jące  tra fn e  uw ag i:

I. Coraz częściej dochodzą nas skarg i na 
n ieprzyzw oite w w ysokim  stopn iu  i n iem oralne 
zachow anie się uczniów  szkół średnich  na uli­
cach i m iejscach publicznych. Zuchw ałość i a ro ­
ganc ja  tych m łodzików  w m u n d u rk ach  szkol­
nych  o kroju oficerskim , ze złotym i w yłogam i 
na aksam itnych  kołnierzach, w obcisłych p a n - 
ta lonach  i w czapeczce z fan ta z ją  założonej, do ­
chodzi do lego stopn ia , że in su ltu ją  po ulicach 
już  nie tylko p ensjonark i, lecz i sta rsze  kobiety, 
za k tórem i idąc grom adn ie , rzucają  n iep rzy ­
zw oite w yrazy i n iesm aczne dow cipy. Tych 
szkolnych „kadetów * znajdziesz na uczęszczanych 
przez publiczność m iejscach o każdej porze dnia, 
szczególniej w ieczorem  n a  p lacu  M arjackim  
i ulicy K arola L udw ika.

nie, m ów iąc — reszta to  g łupstw o ... Cóż p an  
te raz  pow ie ?

U śm iechnęli się wszyscy trzej z odcieniem  
try u m fu .

— P rosiłbym  p a n a  d y re k to ra ,.o  odczy tan ie 
reszty...

— Jeżeli pan  chce i ow szem , — rozw inął 
p ap ie r i c z y t a ł :— „P rosilibyśm y tylko, by kary  
nie były śc iągane jedno razow o  przy  w ypłacie , 
lecz w odpow iednich ra ta ch , jak rów nież  ośm ie­
lam y się pokorn ie prosić, ab y  w ydalan ia  n a s tę ­
pow ały  po ścisłcm  śledztw ie i by dopuszczono 
św iadków  pow ołanych do zeznań*. Skończyłem , 
po tem  idą podpisy  pięćdziesięciu robo tn ików ... 
No, n ad  tem i żądan iam i m ożna p rzejść do p o ­
rządku  dziennego, ale do k u m en t za trzym am , m o­
żna będzie rozbić ich glosy przy  w yborach  do 
p arla m en tu .

'~ - k  Cóż ty  na to p a n ie  K arolu ? — uśm iech­
ną! się rad c a , —- sam  widzisz, czy skarżą się 
n a  k a ry ?  na niską cen ę?

— T ak . tak. tu  n iem a o tein w zm iank i,— 
dorzucił b ucha lte r.

P an  N ow ak spo jrza ł po obecnych zdzi­
w iony :

— T eraz  ja  panów  nie rozum iem . Przecież 
la skarga je st najw yniow nicjszem  św iadectw em  
lero ryzm u zarządu  fabrycznego. Z obaw y kar 
pew na liczba robo tn ików  w ypiera się w spólnictw a 
ze sk a rg ą  p o d an ą , a ich p rośba 0 tak  d ro b n e  
i sp raw ied liw e ustępstw a dowodzi w prost p rze­
śladow an ia .

A niechby się kto odw ażył w ytknąć tym  
paniczyKom nieprzyzw oite  ich zachow anie się, 
lub  skarcić ich za w cale n ie  n iew inne  w ybryki 
p rzedw czesnej dojrzałości m ęskiej, m ia łby  się 
z pyszna jeśli go nie zn iew ażą czynnie, to  ob ­
rzucą go, jak  to  się n ie jednem u zdarzyło, tak im  
stekiem  im pertynenek ich  w yrazów  i ep itetów , 
że m u się na przyszłość odechce być publicznym  
m łodzieży m oraliza to rem .

D ochodzą n as  także wieści, że uczn iow ie Ci 
licznie uczęszczają do przedm iejskich  szynków  
i dom ów  rozpusty , pew ni, że tam  się n ie  od­
w aży ich śledzić żaden nauczyciel, gdyż m ogłoby 
go coś bardzo  n iep rzy jem nego  spo tkać  ze s tro n y  
tak in te resow anych  uczniów , jak  i w łaścicieli 
tych lokalów  zaułkow ych.

Z ap row adzając  w k raju  naszym  m undurk i 
dla uczniów  szkół średnich , tlóm aczyla ra d a  
szkolna k ra jo w a  w sejm ie po trzeb ę  te j inow a- 
cji względem na u m o ra ln ien ie  m łodzieży i za­
pobieżenie n ieodpow iedniem u zachow an iu  się je j 
poza szkołą. M undurki m iały  w ytw orzyć w śród 
uczniów  ducha korporacy jnego , p rze jąć  ich go­
dnością stan u , zrów nać p rzyna jm n ie j zew nętrzną 
różnicę pom iędzy m łodzieżą ubogą a bogatszą.

T ym czasem  w yw ołały one coś w ręcz tem u  
p rzeciw nego : fałszyw ą am bicję , pozow anie  n a
oficerów , donżuanerję , w yuzdan ie  obyczajów  
i jeszcze w iększą zew n ętrzn ą  różn icę pom iędzy 
uczniam i b iednym i a zam ożnym i, jednem  sło­
w em , to wszystko, czego nie chciano , a tylko 
nie to. czego chciano.

A zap row adzono  te  m u n d u rk i z w ielką 
szkodą ubogich  w ars tw  społecznych, w śród  k tó ­
rych wielu rodziców  przez to  nie m oże zupełn ie 
posyłać sw ych dzieci do szkół wyższych; wielu 
zaś z najw iększym  tru d em  ściąga się z o s ta ­
tn iego na op łacen ie tego haraczu  dla usiłow ań, 
zm ierzających  do zm niejszenia frekw encji uczniów  
w szkołach, k tórych ilości u n as  ad m in istrac ja  
szkolna nie chce pow iększać odpow iedn io  do 
potrzeby .

A toli zle, o k to rem  m ów im y, to  zepsucie 
m łodzieży, tak  dziś uderzające  w oczy, nietylko 
w sam ych m u n d u rk ach  m a sw oje pow ody. N a 
to  sk ładają się liczne inne przyczyny, w śród 
k tórych m u n d u rk i są tylko jednym  z ubocznych 
c e n n ik ó w : złe tkw i m ianow icie w w adliw em
w ychow aniu  do inow em  młodzieży i w dzisiej­
szym  system ie w ychow ania szkolnego.

Na le głębsze przyczyny zepsucia m łodzieży 
zw rócił uw agę w ydział T ow arzystw a nauczycieli 
szkół wyższych, s taw ia jąc  n a  po rządku  ob rad  
tegorocznego w alnego zjazdu nauczycieli, k tóry  
się odbył podczas Zielonych św ią t w K rakow ie, 
spraw y zachow ania  się uczniów  poza szkołą. 
W nioski w ydziału  w tej sp raw ie  p rzedstaw ił 
w alnem u zgrom adzen iu  i m otyw ow ał dr. B ole­
sław  M ańkow ski, z k tórego re fe ra tu  w yjm iem y 
głów niejsze ustępy , chcąc zw rócić u w agę szer­
szej publiczności na rzecz tę, tak  w ażną dla do­
bra i przyszłości spo łeczeństw a.

Zjazd kółek rolniczych.
Ł a ń c u t  2 lipca.

W aln e  zgrom adzen ie II. ogólnej rad y  T o ­
w arzystw a kółek rolniczych odbyć się m iało 
dn ia  3 i 4 lipca br. w Ja ro sław iu . S kutkiem  
jednakże  trudności, jak ie  spo tykały  zarząd  głó­
w ny tow arzystw a w u rządzen iu  tego zg ro m a­
dzenia w Ja ro sław iu  p ostanow iła  rep rezen tac ja  
pow iatu  łańcuckiego za in ic ja ty w ą sw ego wielce 
zasłużonego, w iee-p rezesa  i posła B olesław a Ż ar- 
deckiego, zap roponow ać g łów nem u zarządow i 
u rząd zen ie  tego zjazdu w Ł ańcucie . Na te n  cel 
p rzeznaczył także w ydział pow iatow y  o d p o w ie­
dn ie  fundusze.

U siłow an ia  w ice-prezesa Żardeckiego p o p a rł 
także z całą go tow ością (jakkolw iek n ieobecny  
w k ra ju ) p rezes rad y  pow iatow ej h rab ia  R o m an  
P o tock i i przeznaczy! na ten  cel z w łasnych 
funduszów  kw otę 300  koron. Z arząd  pałacu  

I w Ł ańcucie  o trzym ał polecenie dostarczyć dla 
! znakom itych  gości pokoi gościnnych, pow ozów  
i do dw orca kolejow ego i na wycieczkę do szkoły 
I sukienniczej w  R akszaw ie itd.

— Ależ pan  m ów i zupełn ie jak  Szlązak — 
zauw ażył z iron ią  dy rek to r.

— T ak , tak , — potw ierdził radca  i b u ­
cha lte r.

— Moi panow ie , gdybym  w iedział, że je ­
dn a  m o ja  żyłka poczuw a się do tego p a r ty k u ­
la rnego , śm iesznego p a trjo ty zm u  szląskiego, w y­
p ra łb y m  ją , je s tem  i zostanę N iem cem  i n a  
rów n i z w am i p rag n ę  ich widzieć N iem cam i.

— W ięc o cóż ci idzie, p an ie  K aro lu ?  — 
sp y ta ł u d o b ru ch a n y  radca.

— Chcę być uczciwym  w zględem  siebie, a  
w idząc, że dzieje się im niespraw ied liw ość, 
u suw am  ją , o ile to  jest w  m ojej m ocy.

— A w ie p an , że z bezw zględną e tyką d a ­
leko zajść n ie  m ożna tak ie  zm iany  byłyby m o­
żliwe, a n aw e t konieczne, gdybyśm y m ieli do 
czynienia z ludźm i, ale to  są  S z lą za cy ! —  p rze­
mówi! dyrek to r.

— T u  są in n e  w aru n k i, — dodał rad c a  — 
m y m am y  tu m isję  cyw ilizacyjną do spe łn ien ia, 
trzeba  uw zględnić okoliczności i do nich stoso ­
w ać pog lądy  etyczne. S ą  cele wyższe, państw ow e,
i dla nich pośw ięca się sw e zap a try w an ia  na 
sp raw ied liw ość i uczciwość, o k tórych  pan  m ów i.

— S praw ied liw ość  i uczciwość zna tylko 
je d n ą  drogę. Dzieje się k rzyw da Szlązakom , m o­
im obow iązkiem  n ap ra w ić  ją  i n ie m a nic ta ­
kiego, czegobym  nie poświęcił, ab y  sta ło  się za­
dość poczuciu m ej w ew nętrznej uczciwości!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z aw iąza ł się także za in ic ja ty w ą w ydziału 
pow iatow ego  kom ite t p rzy jęcia uczestn ików  „II. 
ogólnej rad y * , złożony z urzędników  w ydziału 
p o w ia tow ego  i innych  czynników  m iejscow ych. 
U czestnicy zjazdu nie p o trzeb u ją  się o n ie  s ta ­
rać , bo  b ęd ą  m ieć w szystko g o to w e: p o m ie­
szkanie, pościel, w spólne o b jad y  i kolacje, ko­
nie do  wycieczki itd ., a  w dodatku  w szystko to  
n ie  będzie nic kosztow ać.

P rz y  te j sposobnośc i odbędzie się w  sali 
to w a i/y s tw a  kasynow ego  i zaliczkow ego w  Ł a ń ­
cucie w  d n ia ch  3 i 4  lipca „w ystaw a kółek ro l­
niczych*. K ra jo w a szkoła tkacka w  Ł ańcucie , 
k ra jo w a szkoła suk iennicza w  R akszaw ie, p o ­
w ia to w a szkoła ko ro n k arsk a  w K ańczudze, szko­
ła koszykarska w  A lbigow ej, fabryka rosolisów , 
b ro w a r  p iw n y  w  Ł ańcucie  i cu k ro w n ia  w  P rz e ­
w orsku, w ezm ą w te j w ystaw ie  udział. T a  o s ta ­
tn ia  z w y staw y  łańcuckiej w yśle sw oje p ro d u k ty  
b ezpośredn io  n a  w ystaw ę do  K rakow a.

U grupow an iem  p rzedm io tów  n a  w ystaw ie  
za jm u je  się p . L udw ik  P usz .

K siądz arcy b isk u p  Isakowic-z zapow iedzia ł 
sw oje  przybycie, jednakow oż z pow odu  n a d w ą ­
tlonego zdrow ia, zastrzegł sobie, że w p a łacu  hr. 
Po tockiego  n ie zam ieszka.

W kw estji „zan iedban ia  dziatw y* w szystkie 
w nioski, jak ie  się w czasie o b rad  w yłoniły, u - 
chw alono  zakom unikow ać zw iązkow em u d e p a r­
ta m en to w i spraw ied liw ości, a  to, iżby służyły 
ja k o  m a te r ja ł p rzy  obsadach  n ad  now ym  kode­
ksem k arn y m . — O prócz tego zgrom adzenia 
odby ła  się także in s tru k cy jn a  w y s t a w a  h y- 
g i e n  i c z n o-s z k o l n  a . n a  k tó re j z pom ocą 
d em o n stracy j o b ja śn ia n o  członkom  tow arzystw a 
i w ogóle p rzyby łe j publiczności m iejskiej, ro zm a­
ite zagadn ien ia  hygieny .

Z dałoby  się bard zo  i u n a s  zak rzątnąć się 
około u tw o rzen ia  podob n eg o  tow arzystw a, k tó re  
czuw ałoby  i w ogóle troskało  się ta k  w ażną i 
don iosłą  k w e s t j ą  h y g i e n y  w szkołach, 
zw łaszcza ludow ych. M ożnaby zapożyczyć sobie 
w z ó r  o r g a n i z a c j i  od S zw ajcarów , k tó ra  też 
m ułand'S m utandis i w  n a s z y c h  s t o s u n -  
k'a ch o d d a łab y  n iezaw odnie  wielkie usługi sp ra ­
w ie hygieny publicznej.

K R O N I K A .

Pamiętajmy o gimnazjom cieszyńskiem.

Listy z kraju.
G r ó d e k  28 czerw ca. (Sprostow anie). P o ­

niew aż k o respondencja  z G ródka, um ieszczona 
w  „D zienniku* z d . 21 zm . zaw iera  w ycieczkę 
o so b is tą  przeciw  m ojej osobie, o p a r tą  na nie­
p raw dziw ych  szczegółach, p rze to  proszę  o um ie­
szczenie n as tęp u jący ch  w y jaśn ień , dotyczących 
m ojej osoby. O tóż w w ym ien ionej ko resp o n ­
dencji pisze a u to r, że „zarząd  szkoły żeńskiej 
pom im o  uchw ały  ra d y  szkolnej m iejscow ej nie 
u rządził u siebie uroczystości jub ileuszow ej u n i­
w ersy te tu  Jagiellońkiego* — co naw iasem  m ó ­
w iąc, sp ra w ia  m u „najw iększą przykrość.*

O tóż zechce szan o w n a  R edakc ja  p rzy jąć  
do w iadom ości, że od  październ ika  1899 do dn ia  
dzisiejszego n i e  b y ł o  p o s i e d z e n i a  r a d y  
s z k o l n e j  m i e j s c o w e j ,  a t e r n  s a m e m  i 
u c h w a ł a  ż a d n a  z a p a ś ć  n i e  m o g ł a .  Nie 
działa łam  w ięc w brew  uchw ale  ra d y  szkolnej 
m iejscow ej, an i też inne j w ładzy, bo  na u rz ą ­
dzanie uroczystości jub ileuszow ych  dała  rad a  
szkolna k ra jo w a  tylko z e z w o l e n i e ,  p o zo sta­
w iając o sta teczn ą  decyzję rad o m  szkolnym  m ie j­
scow ym . Że n ie u rządziłam  h s i e b i e ,  juk  m ówi 
k o resp o n d e n t u roczystości jub ileuszow ej, m iałam  
różne p o w o d y : P rzygo tow an ie  uczenie do takiej 
uroczystości w ym aga kilka tygodni czasu, p o d ­
czas k tó rych  n au k a  nie m oże się odbyw ać zw y­
kłym  try b em , a  że w  bieżącym  roku szkolnym  
w skutek u rlopów  i ch o ro b y  kilku nauczycielek 
d zia tw a w nauce  się zan iedbała , p rze to  nie chcąc 
p rzeryw ać nauk i, zrezygnow ałam  z uroczystości, 
k tó ra  w iększą m a doniosłość dla szkół m ęskich 
niż żeńskich. P o jm u ję  doskonale w ychow aw cze 
znaczenie p o d o b n y ch  uroczystości i da łam  tego 
dow ód, u rządzając  p rzed  rokiem  uroczystość ku 
uczczeniu se tne j rocznicy u rodzin  K lem en­
ty n y  z T ań sk ich  H ofm anow ej. W ted y  nikom u 
n ie  przyszło n a  m yśl (a zastęp  słuchaczy był o 
w iele liczniejszy, niż n a  uroczystości %  szkole 
m ęskiej d . 7 bm .), głosić publicznie drukiem  
pochw ał za u rządzen ie tej u roczystości, an i też 
w ytykać tych szkół, k tó re  je j nie urządziły . Dziś 
znalazł k o resp o n d en t sposobność zarzucić bez­
b ro n n e j kobiecie b ra k  p ie tyzm u d la pam ią tek  
n a ro d o w y ch  ? Gzy to  po  rycersku  ? po m ęsku ? 
D rugim  n iepraw dziw ym  szczegółem w  ko resp o n ­
dencji je s t „s tosow ne do uroczystości* p rzy ­
b ran ie  sali: to  ja k o  żyw o m iejsca nie m iało, bo 
uroczystość odby ła  się w zw ykłej sali szkolnej.

Z pow ażan iem  W . Skorobohatoica,
naucz. kier. w G ródku.

Djarjusz lw ow ski
Ś r o d a  4 lipca.
Teatr hr. Skarbka: „Lalka*

czątek o godzinie 7 1/* wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wytn, od godz. 9 rano aż do zmroku.

operetka. Po

Kwestia hygieny w szkołach 
szwajcarskich.

Istn ie jące  od roku i obecn ie  361 członków  
liczące szw ajcarsk ie „T ow arzystw o  dla hygieny 
szkolnej* , odbyło  n ied aw n o  tem u  pierw sze sw oje 
w alne zgrom adzenie doroczne w Z urychu. W y ­
głoszone n a  n iem  refera ty , w y drukow ane już 
częściowo w św ieżo w ydanym  roczniku tow arzy ­
stwa, dotyczyły pom iędzy  innem i tak  w ażnych 
zagadn ień , ja k  „zan iedban ie  dzia tw y  szkolnej ze 
stanowiska m edycyny*; „konstrukc ja  pu łapów , 
ścian i posadzek  w budynkach  szkolnych i h a ­
lach g im nastycznych* ; „kolonje w akacyjne*; „po­
stulaty hygien iczne pod  w zględem  rozkładu  go­
dzin w ykładow ych*. P rzy  o s ta tn im  tem ac ie  p o ­
ruszono  k w e s t j ę  p r z e c i ą ż e n i a  m ł o d z i e ­
ży s z k o l n e j ,  przyczem  za ró w n o  obecni na 
zgrom adzeniu  pedagogow ie, jak  lekarze zgodnie 
sw oją op in ję  w yrazili, że należy konieczn ie od 
najn iższych klas rozpoczynając , dążyć d o  r e ­
dukcj i  godzin  naukow ych .

Z aznaczono  też z naciskiem , ze w  śro d y  i 
sobo ty  n i e  n a l e ż y  w y z n a c z a ć  popo łu d n io ­
wych godzin nauki szkolnej. Podzia ł godzin 
szkolnych p ow in ien  być tego rodza ju , iżby um o- 
żebn ia ł p ew n ą , p o żą d an ą  od m ian ę  w  zajęciach  
i liczył się z zad an iam i dom ow em i ucznia. P o ­
m iędzy poszczególnem i godzinam i m a ją  być 
w p ro w ad zo n e  ćw ierćgodzinow e pauzy  dla w y­
poczynku. O gólny czas w akacyj szkolnych w y­
nosić w in ien  c o  n a j m n i e j  10 tygodni (3 na 
w iosnę, 4 w  lecie, 2 w jesien i i 1 na Boże N a­
rodzen ie). Ćw iczenia c i e l e s n e  po w in n e  zająć 
w i ę k s z e  m iejsce w podziale godzin szkolnych 
i należy  tw orzyć p u b l i c z n e  p l a c e  d o  z a ­
b a w y  dla dziatw y. N auczycielstw o p ow inno  iść 
ręka w rękę z hygien ikam i, w l y m  też celu n a ­
leży w se m in a rja ch  nauczycielskich postaw ić  
n a u k ę  h y g i e n y  ja k o  p rzedm io t obow iązkow y.

W  kw estji tw orzen ia  k o I o n i j  w a k a c y j ­
n y c h ,  sto jących  zaw sze pod  kierow nictw em  
pedagogicznem , a k tó rych  tw ó rcą  w Szw ajcarji 
był du szp aste rz  B ion — ośw iadczyło  się zgro­
m adzen ie gorąco  za tern, ab y  wszędzie dążyć 
w szystkiem i siłam i do  w y b u d o w an ia  w ł a s n y c h  
d o m ó w  ko lon ja lno  -  w ak a c y jn y c h . w k tórych  
schorzałe dzieci m ogłyby każdej chw ili, bez 
w iększego uszczerbku dla nauk i, znaleść p o ­
m ieszczenie.

Co do konstrukcji pow ał, ścian , posadzek 
itd . w  szkołach, zgodziło się -/.gromadzenie na 
w nioski re fe ren ta , m ianow icie, iżby w  m iejsce 
dotychczasow ego b e l k o w e g o  sufitu , w ypełn io ­
nego szu trem , w p ro w ad zo n o  ż e l a z n e  belko­
w anie , w yp ełn io n e  je d n o litą  m asą, jak  to już 
zasto sow ano  w zurychsk ich  szkołach ludow ych. 
W  m iejsce podłóg d r e w n i a n y c h ,  zalecono 
w ars tw y  linoleum  lu b  korkow e.

Kalendarz. Środa (4): Józefa Kalasantego,
j Wschód słońca o godzinie 4 minut 12. zachód o 
j godzinie 7 minut 56

Posiedzenie lwowskiej izby handlowej na 
; onegdaj wieczór zapowiedziane, nie odbyło się dla 
i braku kompletu.

Egzamin z rachunkowości państwowej, 
złożył wczoraj, przed komisją egzaminacyjną w na- 

! miestnictwie, p. Leon S z c z u r k i e w i c z ,  rodem 
i ze Lwowa.

Z lwowskiego bruku. Dwudziestoletni sub- 
t j e k t  ze sklepu w rynku 1. 38, Adolf Pordes spadł 
i onegdaj z drabiny i doznał lekkiego wstrząśnienia 
j mózgu, a stacja ratunkowa udzieliła mu pierwszej 
, pomocy. — W  bójce w rynku z podpitymi kolega- 
: mi, złamał lewą rękę 54-letni zarobnik W iktor Kli-

i towski, a p. Katarzyna Dziadkowska wysiadała z do­
rożki tak nieszczęśliwie, że złamała lewą nogę. Oba 
j te złamania opatrzyło pogotowie stacji ratunkow ej.— 

j Wczoraj ajent policyjny Pacana aresztował Franci­
szka Szmuca, podejrzanego o kradzież 150 worków 

| ze strychu Sprecliera przy ul. Kazimierzowskiej 1. 30.
Worki te były wartości 120 kor. Po dłuższej inda- 

! gacji przyznał się Szmuc do kradzieży, a nawet wska- 
! zał, gdzie one są ukryte, bo tylko kilka z nieb zdo- 
i łal dotąd sprzedać.
j * „Leopolia.* W  doniesieniu naszem o zajściu 
i pomiędzy p. Ciesielskim a Ringem zaznaczyliśmy, 

że w otoczeniu p. Ringa byli członkowie „Leopolii.* 
Otóż jak się z n a j z u p e ł n i e j  a u t e n t y c z n e g o  
źródła dowiadujemy, członkowie „Leopolii* nie 

j mieli żadnego udziału w tem zajściu i nie byli na­
wet owego dnia w Brzuchowicach.

Go do owego p. Ringa, to nadesłał on nam 
sprostowanie. Ponieważ jego pisma nie znamy, przeto 
sprostowanie zamieścimy tylko w tym razie, jeżeli 
nam doręczone zostanie w drodze urzędowej.

Ofiara namiętności gry loteryjnej. W 
kolekturze loteryjnej przy ul. Grodzickich 1. 6 pra­
cował od dłuższego czasu, jako pisarz, człowiek star­
szy, wykolejony, bez domu ni łomu, N. N...Ale szef 
jego był z niego zadowolony, bo wszystko było po­
zornie w porządku największym. Przed kilku dniami 
dopiero wpadł na jakąś nieprawidłowość i tak po 
nitce do kłębka doszedł do tego, że jego pisarz zde- 
fraudował 2 .662 zł. Doniósł więc wczoraj o tem 
policji, a ajent policyjny Przestrzelski aresztował pi­
sarza, który nie przychodził już. do kolektury z chwilą, 
gdy jego szef wytknął mu pierwszą usterkę w księ­
gach. Aresztowany winy się nie wypiera. I sam grał 
i to bez pieniędzy, lecz nigdy prawie nie wygrywał, 
i pozwalał swym przyjaciołom grać na kredyt, lecz 
ci mu pieniędzy nie zwracali. Przy rewizji znalezio­
no w jego kieszeni 6 kartek loteryjnych, nie wcią­
gniętych jeszcze do protokołów loteryjnych, a nadto 
jeszcze jedną karlkę, opiewającą na 200 zł. na
„extracto“, tj. na jeden tylko numer stawiał on 200
zł. — ale nie gotówką. Osadzono go na razie w
aresztach policyjnych.

U&iłowane otrucie. Wczoraj popołudniu usi­
łowała się otruć rozpuszczonym arszenikiem 26-lftnia 
wdowa, Jadwiga Petraszkowa, zamieszkała przy ulicy 
Sakramentek 1. 3 a. Zawezwane pogotowie stacji 
ratunkowej wypompowało Petraszkowej żołądek i 
zadało odpowiednie przeciwśrodki, poczem zaleciwszy 
postępowanie na przyszłość, pozostawiło ją  w
opiece domowej. Przyczyną zamachu samobójczego 
miał być zawód w miłości. j

Kronika brukowa. Snem do pozazdroszczę- 1 
nia mogą się poszczycić stelmach Abramowicz i fur­
man Aczwiej. Zasnęli ąa Wysokim Zamku tak sil­
nie, iż ktoś we śnie zabrał im wszystkie rzeczy 
z kieszeni i nawet buty pośeiągal im z nóg. Parę 
butów odszukali na ul. Żółkiewskiej u pewnego 
handełesa. Dwa indywidua, podejrzane o ten ra­
bunek, aresztowano.

Onegdaj w południe sprowadzono na inspekcję 
policyjną dwoje zbłąkanych dzieci. Biedactwo to nie 
mogło podać ani swego nazwiska, ani adresu ro­
dziców. i

Stróż domu przy ul. Batorego 1. 38, Józef Pelz, j
niezadowolony z lego, że kilku lowelasów urządzało 
sobie w bramie schadzki ze służącemi w tej kam ie­
nicy, począł onegdaj wieczorem lycli jegomościów, 
którzy nadto prowadzili dość tłuste rozmowy, wypę­
dzać na ulicę. Lowelasi ci aloli rzucili się na stró- . 
ża, posiłkowani przez dulcynee i tak ciężko pobili [ 
go, iż musiano zawezwać stację ratunkową. Mię- \ 
dzy zdeponowanemi na policji laskami znajduje się . 
jedna, w której wydrążeniu był sztylet. Sztyletem . 
tym zraniono Pełza. Policja prowadzi w tej sprawie j 
dochodzenia. Opowiadają, iż w bójce tej brał bardzo j 
czynny udział... auskultant sądowy p.  M.

Zamach. Na prezydenta sejmu węgierskiego j 
Dezyderjusza Perczela, wykonano podobno w Bonybad 
zamach. Szczegółów na razie brak.

Olbrzymi pożar. Miasteczko Zembin, w po­
wiecie horysowskim, zgorzało doszczętnie wraz z cer- ; 
kwiarni i magazynami. Kilka tysięcy mieszkańców, ; 
prócz życia i bielizny, w której spało, nie uratowało i 
nic więcej. j

Wyrok śmierci. Ze Sztokholmu donoszą, iż 
na karę śmierci skazano znanego mordercę Nord- | 
landa, który, jak to swego czasu donieśliśmy, za- ’ 
mordował kilkunastu ludzi na jednym z parowców i 
szwedzkich. '

W 14 lat po tragicznem utonięciu króla

bawarskiego, Ludwika II, w jeziorze Staremberskiem, 
postawiono nareszcie w miejscu dotychczasowego 
krzyża żelaznego na brzegu jeziora, kościółek pod 
wezwaniem św. Ludwika, kosztem 300 .000  m. Aktu 
poświęcenia dokonano w rocznicę tragicznej śmierci 
króla, tj. 14 czerwca, wobec księcia rejenta Luit- 
polda. Domagała się tego dawno opinja publiczna 
w Bawarji, pod której naciskiem objął właśnie ks. 
Luitpold protektorat nad komitetem budowy pomnika 
dla nieszczęśliwego króla.

Wiadomości osooiste. Prezydent sądu kraj. 
wyższego, dr. T c h o r z n i c k i ,  powrócił z wizytacji 
sądu obwodowego w Sanoku i objął urzędowanie. — 
Wiceprezydent wyższego sądu krajowego, dr. D y­
l e w s k i ,  wyjeżdża we czwartek za sześciotygodnio­
wym urlopem.

Mianowanie. Rada powiatowa w Przemyślu 
mianowała sekretarzem powiatowym p. Kwiatkow­
skiego, adjunkta konceptowego w wydziale krajowym.

Królem kurkowym w Krakowie obwołany 
został p. Ignacy Rajal. Marszałkiem pierwszym zo­
stał p. JR om an Chmurski, diugim  p. Eugeniusz 
Reiner

Przeniesienie. Wyższy sąd krajowy w Krako­
wie, przeniósł kancelistów sądowych, Józefa Wąso- 
wiaza z Gorlic do Rozwadowa, a Stanisława Bier­
nata z Rozwadowa do Gorlic.

Z armji. Podporucznik Alojzy Jirka, przenie­
siony z 45 pp. do komendy żandarmerji nr. 5 we 
Lwowie. Lekarzami w rezerwie mianowani: W iktor 
Tschamler 93 pp., Emil Federle 93 pp., W iktor 
Pick 95 pp., Rudolf Schenk 1 pp., W iktor Reiss
30 pp., Antoni Steidl 10 p. dr. Zastępcy lekarzy 
asystentów w rezerwie: Ottokar Urbanek 6 p. ul., 
Karol Pelikan 30  pp. i Władysław Dworski 56 pp., 
mianowani prowizorycznymi lekarzami korwety.

Przyjdźcie z pomocą biednej dziatwie! 
Oględziny dziewcząt na kolonje wakacyjną w Mor- 
szynie odbyły się 23 czerwca. Stawiło się do nicli 
przeszło 200 kandydatek, a wedle zdania pp. drów 
Bylickiego i Hojnackiego, którzy zbadali kandydatki 
dwukrotnie, (p. dr. Hojnacki w szkole, a p. dr. By- 
licki na oględzinach ogólnych), należałoby wszystkie 
wystać na kolonię. Niestety, wydział Tow. kolonji
wakacyjnych nie może przyjąć nawet połowy peten­
tek, za mało ma bowiem po temu środków. Prawie 
3 .000  zł. potrzeba rocznie na utrzymanie kolonji, 
wydział zaś rozporządza sumą przechodzącą niewiele 
1200 zł. Towarzystwo za mało doznaje poparcia 
materjalnego, oraz opieki od społeczeństwa, chociaż 
powszechnie uznano potrzebę lej humanitarnej in­
stytucji.

Mieszkańcy wsi lub miasteczek mogliby wiele 
pomódz Towarzystwu, przyjmując na pięć, luli sześć 
tygodni jedną, lub więcej z lycli wybladtych, wy­
nędzniałych dziewczątek, niewinnie znoszących niedolę.

Wydział spodziewając się licznych zgłoszeń, do­
nosi, iż łaskawe oferty należy adresować do wydziału 
Towarzystwa kolonji wakacyjnych dziewcząt na ręce 
przewodniczącej p. Marji Stroynowskiej, we Lwowie, 
plac Marjacki 1. 7.

Ze stacji ratunkowej. Lwowska stacja ra­
tunkowa udzieliła w miesiącu czerwcu pomocy w 
357 wypadkach. W tem było nagłych zasłabnięć 82, 
przypadków chirurgicznych 241, złamań kości 5, 
zwichnięć 8 i 3 samobójstwa.

Na kolonje wakacyjne kolejowe. Na nie­
dzielną wycieczkę do Tuchli sprzedaje bilety po dwie 
korony od osoby księgarnia Altenberga (plac Matja- 
cki) i i komitet w gmachu dyrekcji kolejowej (przy 
ul. Krasickich, I. piętro, drzwi nr. 129) do  p i ą t k u  
w i e c z o r e m .  Zarazem nabyć można już teraz ku­
pony na obiad w Tuchli po cenie 80 ct. Jedynie 
tym uczestnikom wycieczki, którzy zaopatrzą się w 
kupony obiadowe, zapewnić może komitet obiad na 
miejscu w Tuchli. 0  należycie zaopatrzone, zaimpro­
wizowane bufety z zimnemi przekąskami, komitet 
się postarał. Szczegóły, dotyczące tej zajmującej wy­
cieczki, zawierają plakaty, rozlepione w mieście. O- 
sobny pociąg odjedzie ze Lwowa na Stryj, Skole, 
Hrebenów do Tuchli w niedzielę rano. Powrót na­
stąpi tego samego dnia wieczorem.

Z uniwersytetu. P. Jan Waligóra, urzędnik 
kolei państwowej, rodem ze Starego Sącza, otrzymał 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dra praw.

Ruska perfidja. z okazji odbywającego się 
w Łańcucie walnego zgromadzenia „Kółek rolni­
czych*, występuje wczorajsze „Dilo* z artykułem, 
w którym wykazać usiłuje „zgubną* działalność Kó­
łek dla halickiej Rusi. Wsiadłszy na swego ulubio­
nego konika, nazywa Kółka „instytucją szlachecką*, 
gdzie włościanie jedynie dla parady i na pokaz za­
siadają. Ile w tem twierdzeniu złości i fałszu, łatwo 
mogą czytelnicy skonstatować, przeczytawszy sprawo­
zdanie zarządu Kółek umieszczone we wczorajszym 
numerze, gdzie zarząd skarży się na zbyt mały 
udział właścicieli ziemskich w Kolkach i gdzie cy­
frami wykazuje, że w zarządach Kółek właściciele 
ziemscy stanowią wszystkiego 10 prc. ogólnej liczby, 
70 prc. zaś włościanie!

Zniżenie ceny książek szkolnych. Podczas 
ostatniej sesji sejm powziął uchwalę, domagającą się 
zniżenia ceny książek szkolnych dla szkól ludowych, 
wydawanych przez wydawnictwo książek szkolnych. 
Rada szkolna krajowa, uwzględniając tę rezolucję, 
zniżyła od dnia 1 lipca ceny książek ruskich o 20, 
10 i 5 ct.

Wziął się na sposób. Pan Chairn Hersch 
Schorr, kupiec w Truskawcu, wziął się — jak do­
nosi „Tygodnik samborsko-drohobycki* - na sposób. 
W  dniu 24 zm. nadeszły z W iednia dwa pakiety 
pod adresą Schorra, jeden bez opłaty, a drugi za 
zaliczką 32 koron, Odnośne przekazy zostały mu do­
ręczono tego samego dnia i on zgłosił się na po­
cztę z przekazem na pakiet bez opłaty, który też zo­
stał mu wydany ale„ przy tej sposobności zabrał 
zręcznie i drugi pakiet za zaliczką 32 koron, nie 
uiściwszy należytości. W  urzędzie pocztowym spo­
strzeżono dopiero d. 27 zm. brak tego pakietu i 
zaraz też padło podejrzenie na Schorra, lecz on z 
całą bezczelnością usiłował rzucie podejrzenie na po­
cztę i wyparł się wszystkiego. Przystąpiono więc 
zaraz do rewizji i znaleziono u niego całe opako­
wanie z pakietu skradzionego. Schorra przyareszto- 
wano i do sądu odstawiono.

Ofiary Wisły. Straszny wypadek w kąpieli 
zaszedł znowu w Krakowie. W sobotę popołudniu 
udato się 60 chłopców z zakładu ks. Lubomirskiego 
do kąpieli w Wiśle. Chłopcy rozebrali się na brzegu 
tuż za dworem pod Dąbiem i w całej masie weszli 
w wodę. Wśród tego dwaj z nich : Wincenty Blatt, 
rodem z Krakowa i Wilhelm Krasowski z Jarosła­
wia, znaleźli okropną śmierć w falach Wisły. Do­
tychczas, pomimo poszukiwań rybaków, ciał nie­
szczęśliwych chłopców nie znaleziono. Dyrektor za­
kładu zawiadomił o tym wypadku prokuratorję 
państwa.

Święcenia kapłańskie. W niedzielę rano w 
kościele ks. Misjonarzy na Slradomiu odbyła się waż­

na uroczystość wyświęcenia nowych kapłanów. Na­
bożeństwo odbywało się od g. 7 do 10, wśród któ­
rego wyświęcił książę biskup krakowsid ks, Puzyna 
następujących kandydatów stanu duchownego: Alumni 
seminarjum: Bułat Jan, Graca Franciszek, Gryglowski 
Karol, Jeż Stanisław, Juras Stanisław, Kutek Bartło­
miej, Madej Jan, Morajka Jakób, Prorok Władysław, 
Rudnicki Stanisław, Stojanowski Jan, W ajda Franci­
szek, W arm us Maciej, Woźniczka Ignacy, Zając Ta­
deusz. Klerycy zgromadzenia ks. Misjonarzy. Brom 
Emanuel, Brukwicki Piotr, KróT Stefan, SobawaJan, 
Włodarczyk Franciszek. Klerycy zgromadzenia 0 0 .  
Franciszkanów: Patrycy Topolski, Gabrjel Kluz, Da­
mian Kluczyński.

Pożar. Dnia 30 czerwca o godz. 5 popołu­
dniu wybuchł pożar w Haliczu w śródmieściu, w 
dzielnicy najobficiej zabudowanej przeważnie przez 
chrześcjan, wzniecony przez nieostrożność dzie­
ci, w realności mieszczanina Paszkowskiego, która 
spłonęła doszczętnie. Tylko dzięki szybkiemu przy­
byciu straży pożarnej na miejsce udało się po trzy­
godzinnej pracy, mimo silnego wiatru, ogień zloka­
lizować.

Tyfus plamisty, który od pewnego czasu pa­
nował w Drohobyczu, wygasł już.

Wypadek na kolei. Z Pilzna telegrafują 3 
b m .: Na stacji Josephi-liutte, na linji Gheb- Wiedeń, 
nastąpiło dziś w nocy wykolejenie pociągu mięsza- 
nego. 1 podróżny został ciężko raniony, 3 lekko.

Ochrona szkodników. Piszą liam z Dory: 
W  Królewszczyznach podkarpackich od czasu, jak 
rząd dobra te inkamerował, szkodniki, jak jastrzębie, 
sępy, kuny, puliacze, sroki, ilp., stały się nietykalne. 
Huk strzelby nie płoszy icli więcej i mają istne w 
lasach podkarpackich schronisko na wzór azylów sta­
rożytnych, lub kościołów w wiekach średnich, w któ­
rych złoczyńcy znajdowali bezpieczeństwo. Gala star­
szyzna lasowa: zarządcy, adjunkci, leśni, gajowi, chro­
nią tych drapieżników i pozwalają im gromadami 
buszować po siołach, futorach i połoninach, porywać 
drób, kury, kurczęta, gęsięta i gołębie. Składają om 
nawet własną swą gadzinę (drób) i gołębie na ofiarę 
jastrzębiom, sępom, kunom, srokom, byle nie pocią­
gnąć za kurek strzelby i nie narobić huku, któryby 
przepłoszył tych uprzywilejowanych rabusiów. Towa­
rzystwo łowieckie niech tu zapoluje, a zaopatrzy 
muzea ptasie w rzadkie okazy rozbójników lasowych 
i ochroni gospodynie — między temi biedne Hucułki 
— od polowania jastrzębi na ich przypłodek drobiu.

Równorzędne rody. Z okazji ślubu arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda z hrabianką Zofią Gliote- 
kówną, ciągle była mowa o tem, iż małżeństwo lo 
musi być morganatycznem dlatego, że hrabianka nie 
pochodzi z rodu równorzędnego domom panującym. 
Poniżej wyliczamy te rody, które mają prawo ró- 
wnorzędności. Należą do nich domy: Arenberg,
Auersperg (tylko piąta gałąź linji Pankracego), Bent- 
heim, Bentinck (tylko holenderska i niemiecka linia, 
nie należy zaś angielska linja Bentincków, której 
głową jest książę Portlandu), Gastell, Colloredo- 
Mannsfeld, Groy, Dietrichslein, Ehrbach, Esterhazy 
(tylko linia książąt na Forchtenstein), Fugger, Fur- 
stenberg, Giech, Harrach, Hohenlohe, Isenburg, Khe- 
venhiiller-Metsch, Kónigsegg, Kueffslein, Leiningen, 
Leiningen-W esterburg, Lobkowic, Looz, Lówenstein, 
Metternicb (tylko linia książęca), Neipperg, Oettin- 
gen, Ortenburg, Pappenheim, Platen, Piickler-Lim- 
purg, Quadt-Wykradt, Rechberg, Rechteren, Rosen­
berg, Salm, Sayn-Wittgeslein, Scliónberg, Schlitz- 
Górz, Schoenborn, Schónburg, Schwarzenberg, Solms, 
Stadion, Starhemberg, Stolberg, Thurn-Taxis, Traut- 
mannsdorf, Waldboolh, Waldburg, W ied, Windisch- 
graelz i W urm brandt (tylko austrjacka linia; obie 
styryjskie nie są równorzędne).

Nowe plany hakatystów. Prusacy wymy­
ślają coraz to nowe sztuki, zwrócone teraz przede- 
wszystkiem przeciwko średniemu stanowi, mianowicie 
włościanom i mieszczanom. Na większych właścicieli 
już wynaleziono komisję kolonizacyjną, która stopnio­
wo ich ma wykupić. Ale teraz znów przeszkadzają 
Prusakom włościanie polscy, którzy rzekomo w wiel­
kiej liczbie wykupują osady włościan niemieckich i 
przez to stawiają opór germanizacji. Obok komisji 
kolonizacyjnej ma tedy, podobno według najnowszych 
projektów, zarząd domen państwowych zacząć two­
rzyć domeny włościańskie, mianowicie zakupywać 
gospodarstwa włościańskie i wydzierżawiać je  — oczy­
wiście wyłącznie Niemcom. Ma to być najnowszy 
koncept p. Miquela, który w pomysłach „ratowania 
zagrożonej niemczyzny* istotnie jest niewyczerpany. 
To też główny organ hakatystów „Deutsche Z lg.“ 
podnosi pobożne westchnienie, aby chluba hakatyzmu, 
za jaką pana Miquela niewątpliwie uważać należy, 
jeszcze jak najdłużej przyświecała. My na to krótko 
odpowiem y: dłużej klasztora niż p rzeora; choćby p. 
Miquel dożył lat matuzalowych, Polaków nie prze­
żyje i tej pociechy się nie doczeka, aby u nas było 
alles deutsch.

Niedźwiedzie w Tatrach. Czytamy w „Prze­
glądzie zakopańskim: W ubiegłym tygodniu górale,
pracujący przy budowie schroniska w dolinie Pięciu 
Stawów, niosąc gonty do schroniska, natknęli się w 
dolinie Roztoki na młodego niedźwiedzia. Kiedy pa­
trzyli z ukrycia, jak „on* się posilał, spostrzegli 
zstępującą z góry niedźwiedzicę z drugim potom­
kiem. Nie czekali dłużej, „prasnęli* gonciki i co 
tchu uciekli. W  parę godzin potem zastali już tylko 
ślady po gościach, którzy zapewne przyszli z wę­
gierskiej strony, aby porównać, o ile wolniej w pol­
skich Tatrach posuwają się roboty, ułatwiające lu­
dziom dostęp do nich.

Morderstwo i samobójstwo. Z Budapesztu 
telegrafują: Kontrolor kolei państwowych, Antoni
Czikvary, zamordowawszy swoją narzeczonę i swą 
nieślubną córkę, sam w końcu odebrał sobie życie.

Eksplozja w pociągu. Z Kopenhagi dono­
szą: W pociągu pospiesznym, dążącym ze Stavanger, 
nastąpił wybuch wskutek nieostrożności jednego 
z pasażerów, który miał ze sobą paczkę prochu. 
Gały wagon stanął w płomieniach, podróżni wysko­
czyli, przyczem kilkunaslu silnie się pokaleczyło.

Doraźna sprawiedliwość. Znienawidzony 
lichwiarz Józef Stolz został w tych dniach w Letenye 
na Węgrzech przez lud zabiły. Bardzo wielu włościan 
doprowadził Stolz lichwą do bankructwa i żebractwa. 
Gdy w ostatnim czasie kazał wyrzucić pewną wdowę 
z jej obejścia, wdowa la pobiegła do karczmy, gdzie 
się znajdowało wielu ludzi i zawołała o pomoc. — 
Tłum pociągnął przed dom lej wdowy, a zastawszy 
tam lichwiarza, zabił go.

Aresztow anie szpiega. „Pelii-Journal* do- 
nfisi 7. Nancy, że aresztowano lam pewne indywi­
duum, nazwiskiem Gourhoil. pod zarzutem, szpiego­
stwa na rzecz Niemiec.

krajowy oznaczył premię w kwocie 60 h. za głowę 
każdej zabitej żmiji.

Wojna i Handlarze. W  Londynie naduży­
wają sprytni handlarze reklamy w niebywały sposób. 
I tak w północnej dzielnicy miasta czyta się nad
zakładem fryzjerskim taki napis: „Baden Powell, 
fryzjer i golarz. Z tego utrzymuje się imiennik bo­
hatera z pod Mafekingl* W  Manchester doprowa­
dził do ruiny swych konkurentów piekarz pewien, 
przybrawszy nazwisko „Kitchener*. Z podpisem 
„W inston’a C hurchilfa* , sprzedano niezliczoną ilość 
dziel, nie pochodzących wcale od tego sławnego ba 
talistycznego współpracownika gazety „Morning Post*, 
lecz od innych całkiem osób. Tak samo nadużyto
nazwiska Rudyarda Kiplinga. Oczywiście odwrotne
skutki wywiera imię Pawia Krugera. Nazywający się 
tak handlarz ryb we wschodniej dzielnicy Londynu, 
musiał zamknąć sklep, gdyż nikt nie chciał u niego 
kupować, a sędzia w Southend w wyroku pewnym 
orzekł, iż przezwać kogo Krugerem, jest równozna­
czne z ciężką obrazą czci! Jeden z dzienników lon 
dyńskich nawołuje do rozumu, twierdząc, że dość 
tych patrjotycznych pieśni, muzyk, flag, dość już 
przelanego w imię patrjotyzmu piwa i szampana, 
dość już tych dziecinnych autodaffes, jakim co­
dziennie ulegają portrety prezydenta Krugera. Czas 
najwyższy wrócić do lozsądku i godniejszego trakto­
wania osoby sędziwego prezydenta Transvaalu!

Ekspedycja polarna. Z Kopenhagi wyru­
szył dnia 14 bm. statek „Antarctic* pod komendą 
porucznika marynarki, Ambrussa, do północno-wscho­
dnich brzegów Grenlandji. Ekspedycja, składająca 
się z dziesięciu łudzi, ma za zadanie zbadać okolice 
na północ od Scorcobysund leżące.

Fani czy panna? W  sferze „czterystu uprzy­
wilejowanych* w Nowym Jorku wkrótce już nie bę­
dzie nikt w kłopocie o to, czy daną osobistość płci 
pięknej tytułować panią, czy panną. Zajęło się tą 
kwestją całe grono artystów poświęcającycłi się ka- 
pelusznictwu, fryzjerstwu i krawiectwu. Uradzono, 
że na sukni, na kapeluszu, albo we fryzurze powi­
nien znajdować się jakiś specjalny znak, po którym 
możnaby poznać, czy dama dźwiga już jarzmo mał­
żeńskie, czy też wolną jest jeszcze od więzów hy­
menu. Otóż panny mają nosić wszelkie ozdoby, ja ­
ko to szarfy, garniturki na kapeluszach lub bukie­
ciki balowe, — po lewej stronie, mężatki zaś po 
prawej. Pomysł to nie genialny, ale praktyczny, nie- 
tylko ze względu na tytułowanie, ale i na sprawy 
fiirtowe...

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym S\v. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 - 9  rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9—12 w południe. L e k c y j  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct.

* Repertoar teatralny. Teatr lir. Skarbka. Dziś 
w środę i>o raz 32 „Lalka*, operetka w 3 aktach 
A udrana; we czwartek „Girofle-Gir jfla*, opera komi- 
czaa w 5 aktach ; w piątek nie będzie przedstawienia: 
w sobotę „Szatani na ziemi", czarodziejsko-komiczna opera 
w 4 ak tac li; w niedzielę „Biedna dziewczyna*, kroto- 
ciiwila ze śpiewami w 4 aktacli. Ceny miejsc na przed­
stawienia operetkowe będą w miesiącu lipcu zniżone do 
cen zwykłych dramatu.

* W Olympia-teatrze przy ulicy Kaźmie- 
rzowskiej, mieszczącym okoio 2000  osób, dziś o go­
dzinie 8 wieczorem przedstawienie nowości.

Sen alchemika, „Hydrea*, pływająca w wodzie 
żywa głowa ludzka, niezrównany sukces śmiechu 
mstr. Billwarda, najnowsze kreacje miss Clćo, taniec 
wśród ognia i płomieni. Straszky gość, miss Edyta, 
zagadkowa lunatyczka. Najnowsze żywe fotografie. 
Nowa scenerja olbrzymich żywych obrazów, w kraju 
cudów i wodospady czynią program nader intere­
sującym.

* Cołosseum Thorna. Nowy program za­
wiera bardzo wiele nader zajmujących i zabawnych 
widowisk, z pomiędzj których wymienić należy am e­
rykańskich gimnastyków na reku, Marzello i Millay, 
„elektrycznych* ludzi Dante, produkcje na maszcie 
okrętowym rodzeństwa Renello i muzykalnych ko­
mików, Giay. Pięknymi glosami i poprawnym śpie­
wem odznaczają się baronówny Odillon, które cieszą 
się codziennie zaslużonem uznaniem.

* Koncert „Echa" zapowiedziany na 4 łi. m. odbędzie 
się w sobotę dnia 7 b. in. w sali Domu narodnego.

Zmarli:
Mieczysław W i e r z c h l e y s k i ,  słuchacz li. roku 

praw, zmarł we Lwowie.
Ks. Ignacy Firmin N o w a k o w s k i ,  kapłan zgroma­

dzenia ks. kanoników regularnych Lateraneiiskieb, prze­
żywszy lat 58 z tych w zakonie 40. a 32 w kapłaństwie, 
zmarł w Krakowie.

W Podgórzu zmarł Bronisław G r z a n o  ws k i ,  prof. 
gimn zjuni podgórskiego.

W Karlsbadzie zmarł dr. Witold K l u c z y c k i ,  dłu­
goletni lekarz w dobrach mędrzechowskich.

Notatki literackie i artystyczne.
„Gazeta SpOrtowa“. Pod tym tytułem wy­

szły dwa numera pisma tygodniowego ilustrowanego, 
poświęconego sprawmn sportu we wszystkich jego 
gałęziach. Jako redaktor podpisuje „Gazetę sportową* 
znany sportowiec, Kazimierz Hemerling. Z pierwszych 
dwóch, wydanych dotychczas numerów, skonstatować 
można bardzo obfity dział wyścigowy, kolarski i szer- 
mierski. Znajdujemy tam także i prawidła gry 
piłką nożną (football). Wobec rozszerzającego się 
u nas różnorodnego sportu, pismo to, ma rację 
bytu, choćby dla wyrugowania wydawnictw niemie­
ckich i obcych.

Izba sądowa.
K r a k ó w  2 lipca.

Żmije w p o łu d n io w y m  Tyrolu. Prawaziwą 
plagą stały się w tym roku dla poludniowo-tyrolskich ; 
okolic żmije, które rozmnożyły się lam tak, że | 
w niektórych miejscowościach, jak np. w lesie obok 

' wioski Hasiach, literalnie roi się od nich. Sejm

(Socjaliści przed sądem).
D nia 13 lipca r. z. po jaw iła  się vv tygo­

dniku „N aprzód* n o ta tk a , p rzed staw ia jąca  p. 
Alojzego G ótza, ko le jm islrza w Dębicy, jak o  ła ­
pow nika i w yzyskiw acza. P . Gotz w ytoczył 
w skutek  tego skargę o obrazę h o n o ru , a po  
długięh zw łokach, spow odow anych  dy lacy jnym i 
w nioskam i oskarżonego  Serkow skiego, ro zp raw a  
odbyła się dziś p rzed  po łudn iem  p rzed  try b u ­
nałem  przysięgłych. O skarżyciela p ry w a tn eg o  za ­
stępow ał a d w o k a t dr. L C aro , p. Serkow skiego 
b ron ił d r. P eiper.

P om im o , że obw in iony  zrzekł się dow odu 
p raw dy  i o fiarow ał p isem ne odw ołanie, p rzysię­
gli na po d staw ie  rozp raw y  uznali go w innym  
w ystępku  z § 487 i 491 u. k., a  try b u n a ł za­
sądził go na karę  a re sz tu  przez dni 14, o b o ­
strzonego  postem  co tydzień , m o tyw u jąc  łago ­
dny  w yrok w staw ienn ic tw em  zast. p ry w a tn eg o  
oskarżyciela.

S a n o k  2  lipca.
(0 policzek).

K ata rzy n a  O bło jow a, w lościanka, zasądzona 
została  za w ypoliczkow anie n a  rynku  ad ju n k ta  
D rzym alika w Brzozow ie, na f> m iesięcy w ię-

Quaker (a m e r y k a ó k i o w ies  gn iec iony) zaw iera  160/0 b ia łk o w y ch  i 6°/0 t łu szczu  i jest  n ajlepszym  pokarm em
roślin n ym .

w a r

.



DZIENNIK POLSKI z dnia 4  lipca 1900 r. 3

zien ia . R ozp raw ie  przesłuch iw ał się p rezy d en t 
wyższego sądu  krajow ego p. T chorznicki.

B r u k s e l a  3 lipca.
(Zamach na księcia Walii).

Dziś rozpoczął się tu  p roces przeciw  s p ra ­
wcy n ieudałego  zam achu  na księcia W alii, Si- 
pidzie.

S ip ido  ośw iadczył, że nie m ia ł w cale złych 
zam iarów , strze la jąc  do ks. W alii- C hciał się 
ty lko pochw alić  i w ygrać zakład. O brońca 
w skazuje, iż S ip ido  nie je s t soc ja listą . Z nale­
ziono u niego nietylko p ism a  socjalistyczne, lecz 
także i k lerykalne, tw ierdzen ie  więc ak tu  o sk a r­
żenia, iż S ip ido, strze la jąc  do księcia kierow ał 
się sw em i ideam i je s t n iep raw d o p o d o b n e.

N astępn ie  p rzesłuch iw ano  św iadka M eerta, 
k tó ry  zrob ił zakład z S ip idem  i dostarczy ł r e ­
w olw eru . Z eznaje on, iż tym  rew olw erem  nie 
m ożna było zrobić szkody n ikom u, albow iem  
był badrzo  popsu ty .

R o z p ra w a  skończy się dziś.

— do 
żyto

Pod władzą mottochu.

na
o-l 7 27
Od — • — 
do — ‘ ,

— ■ — , na 
wiosnę od 
do 7-28: 
do — ' — , 
na lipiee-

A m eryka z n a n ą  je s t św ia tu  z ekscen tryczno- 
ści, dziw actw  na jrozm aitszego  rodza ju , agitacyj 
w yborczych, o jak ich  m y w  s ta re j E u ro p ie  w y­
o b rażen ia  nie m am y, tudzież z hałaśliw ych re ­
k lam  hand low ych . N a ziem i ta m te j zrodził się 
także s traszn y  „uncle L y n ch " , przeciw  k tó rem u 
polic inani i szeryfow ie S tan ó w , zw łaszcza „F ar 
W est u* są bezsilni.

A le to , co m otłoch  w y ra b ia  obecnie w St. 
Louis, to  już przechodzi m iarę n a jb ard z ie j i n a j­
dalej w olnom yślnych  ustępstw . W  m ieście tem , 
m iljonow em  i m ającem  p re ten s je  do w ysokiej 
cyw ilizacji, o dg ryw ają  się obecnie sceny, om al 
że nie p rzy p o m in ające  p an o w a n ia  te ro ry s tó w  z 
w ielkiej rew olucji, choć m otyw a tych rozruchów  
nie m ają  nic w spólnego  an i z polityką, an i z 
jakąko lw iek  kw estją  socjalną.

Zaczęło się od n ieporozum ień  w łon ie zje­
dnoczonych tow arzystw  tram w a jó w  ; sp ó r ten 
p rzen iósł się n a  służbę tram w a jo w ą , a n ao sta tek  
przeszedł n a  ulicę, k tó ra  schw yciw szy go w sw e 
dłonie, tygodn iam i całym i w ypraw ia  bu rdy , na 
u śm ierzen ie k tórych  po licja S ta n u  L u iz jany  nie 
m a już  p o p ro s tu  an i sposobu , an i środków , — 
R uch  tram w a jó w  został w całem  ogrom nem  m ie­
ście w strzym any , a ci ze służby, k tórzy p ró b o ­
w ali się op ierać, m usieli uledz rychło  p rze ­
w adze m otłochu  ulicznego, złożonego — jak  byw a 
we w ielkiem  m ieście — z egzystencyj, nie m a ­
jących  nic do s tracen ia , M urzynów , ochotnych  
zaw sze do p so t i szum ow in na jró żn o ro d n ie jsze­
go g a tunku .

Zw yczajem  am erykańsk im  weszły n a ty ch ­
m ia s t w  grę rew olw ery, a n iebaw em  i d y n a -  ! 
m it, k tó rym  „dla zabaw ki" w y sad zan o  w  p o ­
w ietrze poszczególne wozy tram w ajo w e. Oczy­
wiście, że i pasażerów  natłok  nie poża łow ał i 
k tokolw iek się się zbliżył w siąść do w agonu 
tram w ajow ego , n a raża ł się a lbo  n a  zastrzelenie, 
lub  ciężkie kalectw o, albo go p o p ro s tu  z wozu 
n a  ulicę w yrzucono. Jeżeli n ap a d n ię ty  tak i był 
m ężczyzną, była z nim  trudn ie jsza  sp raw a , bo 
się b ro n ił i m a jąc  rew olw er, także strzela ł ; 
otóż „m ob" lu iz jańsk i ta rg n ą ł się i na kobiety . 
Będzie tem u ze dw a tygodnie, w yw leczono z 
tra m w a ju  14 letn ią dziew czynę. N iesforny i 
dziki tłum  p o d a rł n a  b iednej istocie u b ran ie  
aż do p a sa  w d ro b n e  strzępy , a n as tęp n ie  ku 
ogólnej uciesze, p o m alo w an o  ją  na zielono i 
z dzikiem  w yciem  jak  zw ierza jak iego  goniono 
przez ulice m iasta . Gdy nieszczęśliw a schron iła  
się gdzie do o tw arte j b ram y  lub sklepu, p ę­
dzono  ją  s ta m tą d  co rychlej na ulicę, bo n ik t 
n ie  chciał się n a ra żać  n a  zniszczenie dom u lub 
m ien ia  przez rozzw ierzęcony tłum . Ze w stydu  i 
w ycieńczenia pad ło  w końcu dziewczę na zie­
m ię i dopiero  te ra z  udało  się po licm anom  w y­
rwać. ją  z rąk  op raw ców . O dw ieziona do szpi­
ta lu , zm arła  dziew czyna tego sam ego dnia w sku­
tek  ran  i p o rażen ia  nerw ów .

O k ru tn a  ta  zabaw ka podobała  się tłum ow i; 
a le  n iedość m u było do po łow y obnażać ko­
biety. W  kilku w ypadkach  zd arto  im  suknie zu­
pełn ie  i całe ciało pom alow ano  w ja sk raw e  ko­
lory i tak  nieszczęśliw e isto ty  op row adzano  po 
ulicach.

Doszło w końcu do tego, że n ik t ze spo ­
kojnych obyw ateli nie odw ażył się ju ż  n a  ulicę 
w ychodzić. D opiero  te raz  zdecydow ał się b u r ­
m istrz  n a  zw ołanie p o d  b ro ń  milicji ob y w ate l­
skiej; ale je d n i z obow iązanych  do staw ien ia  
się, w ym ów ili się złym s tan em  zdrow ia, zasła­
n ia jąc  się św iadectw em  lekarskiem , inni znow u, 
k tó rzy  o fiarow ali się pełn ić służbę bezpieczeń­
s tw a , narazili się tłum ow i, k tó ry  m szcząc się, 
poniszczył ich dobytek . P ro śb o m  obyw ate li o za­
rekw irow an ie  w ojska, dotychczas jeszcze zadość 
n ie uczyniono.

S tosunk i te  o p łakane  m a ją  sw e źródło 
w tem , że gdy ludność w St. L ouis należy 
p rzew ażnie do repub likanów , urzędnicy  m un icy ­
p a ln i i rządow i ho łd u ją  ideom  stro n n ic tw a  d e­
m okratycznego , a obie s tro n y  nie chcą przez s to ­
sow an ie  energ icznych  środków  narazić  się „oby­
w ate lom " przy nadchodzących  w yborach  na 
p rezyden ta  Unji.

S tra ty , jak ie  poniosły  koleje m iejskie, s tre j-  
kujący i kupcy  przez tygodniam i trw a jące  roz- 
rucny , obliczają n a  pow ażną sum ę 8 0 — 100 m i- 
łjonów  m arek ! T ru p ó w  liczą n a  setki, a  liczba 
ran n y c h  i pokaleczonych w  walce ulicznej nie 
d a  się n aw e t skonstatow ać .

O sta tn im i d n iam i n as tąp iło  w praw dzie  p o ­
rozum ien ie  służby tram w ajo w ej z dyrekcją, ale 
m otłoch dalej jeszcze w y rab ia  sw oje i wszystko 
to  chyba nie bardzo  zachęci obcych do odw i- 
dzan ia S t. Louis, k tó re  w  r. 1903 chce w sw o­
ich m u rach  u rządzać pow szechną wystawcę św ia­
tow ą.

W ied eń  3 lipca. (T a rg  na woły). 
Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4749 sztuk. W  tem było z Galicji 
754 sztuk, z Bukowiny 58 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny podniosły się o 50  h.
Z całego spędu pozostała niesprżedaną 1 

sztuka. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 83 
sztuk po 6 0 — 68 koron., 303 sztuk po 6 7 — 70 k., 
304 sztuk po 7 1 — 74 k., 54 sztuk po 75 — 79 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 68 k., 
krowy podtuczone po 5 4 — 63 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 40 --54 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— W ied eń  3 lipca. (G iełda z io ­
łow a). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów).
Pszenica na wiosnę od 
jesień od 8 '0 8  do 8 09
— ’— do — ‘ — , na jesień 
kukurydza na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec od — ' — 
sierpień od 5 80 do 5 82, na sierpień-wrzesień
od — . — do — ‘ — , na wrzesień-październik od 
5 '9 4  do 5 9 5 ; owies na wiosnę 1901 r. od 
— ' — do — , na jesień od 5 '52  do 5 5 4 ;
rzepak na styczeń-luty od do — — , na sier­
pień-wrzesień od 13 '4 0  do 13 5 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — • — do — ' — , na wrzesień- 
grudzień od — — do . Tendencja silna.

— B u d a p esz t  3 lipca. (G iełda zho
iłowa). (Kursa w koronach i po 50 kdogr.). Psze­
nica na czerwiec od • - do — • — , na październik 
od 7 '81  do 7 -8 2 ; żyto na maj do — • — ,
na październik od 6 85 do 6 -86; owies na maj
— •— do — , na październik od 5 1 8  d o 5 '1 9 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 86 do 4 '8 7 , na 
lipiec od 5 ‘62 do 5 63, na sierpień od 5 '68  
do 5 '7 0 ; rzepak na sierpień od 12 95 do 13 05. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona. 
Tendencja spokojna.

W iedeń  ) lipca. (G iełda t9ivą 
rowa). Cukier surowy od k. 2 9 1 0  do — —. T en­
dencja silna. Nafta galicyjska od k. 29'4() do 
38 50 Spirytus od koron 44 ' - do Ten­
dencja niezmieniona.

— Bank rolniczy w e Lwowie. Lwów 3 
lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) P^.eniea gotowa 15 '20  do 15 60, 
pszenica na termin - -  --- do żyto gotowe
1 1 5 0  do 12 20, żyto na termin —' - do — 
owies obroczny 11 '50  do 12 ' — , owies na lennin 
—-' do — ; jęczmień pastewny 11' — do 1 2 ' ,

jęczmień brow. 12' — 
23 ' - 3  rzepak nowy 
wny 1 2 '— do 13' — 
do 24 ' — ; wyka — • - 
1 2 ' — ; lireczka 17'

do 13' rzepak 2 2 - do
do — • — ; groch paste-

grocb 
- do 

do 19'

do

do

gotowania 15' 
bobik I I ' - -  do 
kukurydza nowa

•' — , kukurydza stara 12 80 do 1 3 '5 0 ;
do
t.

koniczyna 
biała 
do

chmiel za 50 kilo
czerwona — do koniczyna
du — ' — , koniczyna szwedzka - - - - -  
tymotka — ' — do — ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18 '50  do 
19 ' — ; parUtt* Tarnopol na termin 16 50 do 17 25. 

Przy stałych obrotach tendencja niezmienna 
— W ie d e ń  3 lipca. Stan Banku austro- 

węgierskiego z dniem 30 z. m . : Banknotów w obie­
g u : 1 ,373 ,736 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 9 3 ,6 9 5 .0 0 0 ); rezerwa kruszco­
w a: 1 ,181 ,027 .000  (więcej o 5 02 .000 ); portfel 
wekslowy: 3 51 ,307 .000  (więcej o 6 0 ,9 0 4 0 0 0 );
lombard papierów : 56 ,1 5 6 .0 0 0  (więcej o 5 ,866 .000 ); 
banknoty wolne od podatków: 163 ,126 .000  (mniej 
o 93 ,744 .000). (Wszystkie cyfry w koronach).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Wystawa okręgowa bydła rasy czerwo­

nej, polskiej, typu Jodłownickiego, oraz koni i trzody 
chlewnej, połączona ze sprzedażą bydła rozpłodo­
wego, odbędzie się dnia 7 lipca w Szczyrzycu, 
w pow. limanowskim, za staraniem Tow. rolniczego 
okręgowego w Wieliczce. Wystawcom rozdane będą 
liczne nagrody.

— W ied eń  3 lipca. Przy dzisiejszem cią­
gnieniu losów austrjackiego Czerwonego krzyża, głó­
wna wygrana w kwocie 40 .000  koron, padła na 
serję 586 nr. 44 , 2 .000  k. wygrała s. 11.465
nr. 4  L, po 1 .000 jć. wygrały: s. 5047 nr. 31
i s. 8245 nr. 44.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Mowa cesarza Wilhelma.
W ilh e lm s h a f e n  3 lipca. P rzy  p rze ­

glądzie ko rpusu  ekspedycyjnego, udającego  się 
do C h in , w y g ł o s i ł  c e s a r z  W i l h e l m  n a ­
s t ę p u j ą c ą  p r z e m o w ę :  W śród  pokoju , dla
m nie n ieste ty  n iespodziew anie , rzuconą  została 
pochodn ia  w ojny . Z b rodn ia  n iesłychana w sw ej 
bezczelności i w yw ołu jąca  zgi ozę sw ą o k ro p n o ­
ścią d o k o n an ą  została  na osobie m ego ty tu la r ­
nego zastępcy ; posłow ie innyc-h m ocarstw  zn a j­
d u ją  się w n iebezpieczeństw ie życia. In n i w asi 
koledzy w ysłani d la  ich obrony , m oże dziś o s ta ­
tn ią  już  toczą walkę. N iem iecka flaga, p ań s tw o  
niem ieckie zostało  obrażone, to zaś w ym aga 
przyk ładnego  u k aran ia  i zem sty. W ypadk i p o ­
stęp u jące  z o k ropną  prędkością, zrobiły  sy tuację 
bardzo  po w ażn ą . W  czasie, w k tó rym  w y zo­
staliście pow ołan i do b roni, m ożna się było 
spodziew ać, że z pom ocą  piechoty  i m ary n a rk i 
spokój będzie p rzyw rócony . T eraz  zdaje się to 
być ciężkiem zadan iem , k tó re  tylko przy  p o m o ­
cy zw artych  szeregów  w ojsk p ań s tw  cyw ilizo­
w anych , m oże być rozw iązanen i. Już dziś szef 
esk ad ry  krążow ników  p io s ił m ię o w ysłan ie je ­
dnej dyw izji. Będziecie walczyli z n iep rzy jac ie­
lem  nie m niej od  w as odw ażnym , a w ykształ­
conym  przez oficerów  europejsk ich , od k tórych 
nauczyli się Chińczycy biegle w ładać b ro n ią  
eu ropejską.

C hw ała Bogu, wasi koledzy z p iechoty  
i m ary n a rk i, z m ojej m ary n a rk i, k tórzy z tym  
nieprzy jacie lem  toczyli już. walkę, trzym ali się 
w alecznie i n a  now o stw ierdzili slaw e n iem ie­
ckiego oręża. W ysyłam  w as, byście" pom ścili 
s tra szn ą  krzyw dę i nie prędzej spocznę, aż n ie­
m iecka flaga po łączona z flagam i innych  m o­
carstw , po  zw ycięstw ie, pow iew ać będzie nad 
m u ram i P ek inu ; s ta m tą d  dyk tow ane b ęd ą  C hiń ­
czykom w aru n k i pokoju . P ow inn iście  się dobrze 
znosić z kolegam i w aszym i z w ojsk innych  m o ­
carstw ; czy to  R osjan ie , czy A nglicy, czy F ra n ­
cuzi, czy ktokolw iek inny , w alczyć będą w szy­
scy w ob ron ie  cywilizacji. P ow inn iście  pam iętać  
o w alce w ob ro n ie  naszej religji, naszych braci 
p rześladow anych  i m ordow anych  za w iarę w 
Zbaw iciela. P am ię ta jc ie  o daw nej w aleczności 
niem ieckiej i o o s ta tn iem  haśle B ran d e n b u rg ó w : 
U faj Bogu i b roń  się w alecznie, a nic cię ze 
św ia ta  nie w ypędzi. Flagi, k tó re  n ad  w am i p o ­
w iew ają, ida po raz p ierw szy w  ogień walki, 
s ta ra jc ie  się zw rócić je czyste i zwycięskie. Moje 
gorące m odły tow arzyszyć w am  będą w drodze.

Berlin 3 (ipca. D epesza szeta eskadry  
krążow ników  pod  T ak u  z d n ia  30  czerw ca do ­
nosi, że o trzym ał on od pose lstw a w P ekin ie 
list, w k tórym  p o se ł donosi, ż e je s t  w  oblężeniu 
i że położenie je s t rozpaczliw e. O ddaw ca listu 
potw ierdził, że poseł został zam ordow any . O bco­
krajow cy schronili się do b u dynku  pose lstw a 
niem ieckiego. M iasto chińskie zostało  spalone. 
Pod P ekinem  sto i 300 0 0  w ojska chińskiego. Ce­
sarzow a w dow a um knęła.

N o w y  J o r k  3 lipca. „New. Jork  : 
H era ld "  ogłasza depeszę z Czifu z w iadom ością, , 
że k u rje r  p rzyby ły  z P ek inu  doniósł o p a n u ją -  : 
cem tam  krytyc-znem położeniu . W  W ei-hei-w ei 
rozpoczyna się p o w stan ie . j

W ysłany  przez tu te jszych  konsu lów  p a ro -  ; 
w iec przyw iózł w ielu m is jonarzy  z prow ineyj I 
S zan tu n g  i Y ouan . i

P a r y ż  3 lipca. P rzydzielony do k onsu la tu  j 
francuskiego, jako  w icekanclerz, a za tru d n io n y  
p rzy  w ładzach m iejskich w  T ien tsin ie , a je n t 
S ab o u rau d , został w  budynku  m iejskim  zam o r­
dow any .

W ilh e lm s h a f e n  3 lipca. Cesarz W il-

nych . D n ia  12 bm . odbędzie się n a ra d a  cze- j 
skich członków  kom isji ugodow ej u posła Z a- ‘ 
czka, a n as tęp n ie  p len arn e  posiedzenie komisji, j

W o j n a .
(Telagramy „Dziennika polskiego”).
L on d yn  3 lipca. B uller donosi ze S ta n -  i 

de rto n  d. I b . n i . : Jen era ł T alb o t Coke stoczył : 
dn ia  29 czerw ca w alkę z n ieprzyjai ielem , k tó - i 
ry  byl w sile 2000  ludzi. B oerow ie otw orzyli i 
silny  ogień i zm usili C okc:gn do cofnięcia się. i 
Anglicy mieli 2 zabitych i (i rannych .

DEPESZE
te leg raficzne  i telefoniczne.

Przyboczna rada robotnicza.
W ie d e ń  3 lipca. P od  p rzew odnictw em  

m in is tra  h an d lu  Galla i przy  w spółudziale za­
stępców  w szystkich zarządów  cen tra lnych , oraz

, , . .. , . . . . . . . p rzew ażającej większości zam ianow anych  człon-
helm  zarządził, by  p ierw sza dyw izja jak  n a j-  | kam j p rM n iySlow ców , rob o tn ik ó w  i ludzi z t oż­
s a m e j  poczyniła p rzygo tow am a do odjazdu j m aitych  kój  zaw odow ych . odbyJo się wcz01.aj

| szóste p le n a rn e  posiedzenie przybocznej radydo Chin,
Cesarz w raz z cesarzow ą odbył przegląd, , . . , robotn iczej. M inister han d lu  pow ita ł zebranych

korpusu  ekspedycyjnego, m ającego  w yruszyć j . ośw iadczylj że p ra k tycznej w artości n ab io rą
do C hin, poczerń wygłosił przem ow ę. j o b rad y  dopiero  w ów czas, skoro  uda się, zdała

W ie d e ń  3 lipca re lćg ram  w ysłany  j Q(j w a]kj |ia se j p arty jn y ch , zajać się w yłącznie 
z okrętu  „Z en ta" d o n o s i: O ddział z Czifu p rzy- , ró w nom ierne in  uw zględnieniem  w szystkich czyn- 
był, k o m en d eru jący  pochw alił zachow an ie  się ; n ików  krajow ej pi.odukcji. Poli yka p rzem ysło- 
naszych w ojsk. D epesza ku rjerska donos., że j wa nie mQŻe być jc d n o s lro n n ą  po lityką prze-

nie może

.ngielskie są o toczone i strzeżone przez ^ ^ p r z e m ó w i e n ^  
m iędzynarodow e oddziały. W  T ien ts in ie  oeze- j działalności. '
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poseł niem iecki w  drodze Jo C zungl.jam enu zo- m ys,ow ców  a p 0,0zeilie robo tn ików  
sta ł zam ordow any . P osels tw a niem iecki?, fra n -  h 3. n iete z d , ozv, ag i. M inislei
cuskie i angielskie są o toczone i strzeżone przez

ku ją a taku  ze s tro n y  30 .000  w ojsk chińskich. 
F o rty  w Fuczau o trzym ały  nakaz ostrzeliw ania 
eu ropejsk ich  o k rę tó w  w ojennych . P odłożono  
m iny.

L on d yn  3 lipca. D zienniki donoszą 
z S zangaju  pod d a tą  w cz o ra jsz ą : W ielkie o d ­
działy połączonych  w ojsk m iały  przybyć do P e ­
kinu, po zw ycięstw ie nad  w ojskam i chińskiem i 
i bokseram i.

O dnośn ie do pierw szego p u nk tu  porządku  
dziennego, tj. re fe ra tu  kom isji górniczej o zba­
dan iu  po łożenia robo tn ików  górniczych, z ram ie ­
nia rządu  ośw iadczył m in iste r, że obecne dek la­
rac je  cen tra lnego  zw iązku austrjack ich  w łaści­
cieli kopalń , każą się spodziew ać pom yślnego 
za ła tw ien ia  sp raw y , pom im o, że p ie rw o tn a  p o ­
staw a tycli w łaścicieli z rew iru  o straw sko-

noK seram i. r i , i karw ińskiego była o d p o rn ą  i pow sta ły  były
„T im es" donos, z H ongkong  pod d a tą  j ? tegQ du róż]lice R eferen t) szefJ ^

w czo ra jszą: M im o, że w icekról zarządził en e ig i-   ̂ In am a -S te rn e g g  podnosi, że w obec sy tuacji 
czne srodk . ostrożności, u sposob ien ie  n .ep rzy ja - , zm ien ionej Zlipe,nie od roku, nie m ożna bez 
zne w obec cudzoziem ców  w K anton ie  i okol.cy j now ych rokm vań wst(,pnycl) s |a w iać  żadnych
ciągle się w zm aga.

L on d yn  3 lipca. „D aily E x p rc ss“ do ­
nosi z S z a n g a ju : Jak  s tw ie rdza ją  urzędow ą;
przez ciało k o n su la rn e  o trzym ane d ep esze , 
poseł niem iecki w Pekin ie , ja d ą c  konno  do 
C zunglijam enu, został n ap a d n ię ty  przez ch iń ­
skich żołnierzy i bokserów , którzy go zwlekli 
z konia i zam ordow ali, a tru p a  szablam i posie­
kali w kaw ałki. B udynki n iem ieckiego i sześciu 
innych  poselstw  n as tęp n ie  p odpalono . T akże 
wielu ze służby posłów , Chińczycy w y m ordo­
wali, a tru p y  ich wrzucili do ognia.

B er lin  3 lipca. C ala p ra sa  tu te jsza  o m a­
wia zam o rd o w an ie  posła niem ieckiego K ettelera 
i dom aga się sa tysfakcji. „N orddeu tsche Allgo-

sam oistnyeii w niosków . D latego zaleca m ów ca, 
ab y  oddać kom isji robo tn ików  górniczych d a l­
sze p rzep row adzen ie  postaw ionego  je j p rzed  ro ­
kiem zad an ia , p rzep row adzen ia  b ad ań  w stęp­
nych. Na uw agę, że chodzi tu  znow u jedyn ie  
o przew leczenie sp raw y , nad m ien ia  m in is te r 
han d lu , że ra d a  robo tn icza będzie m ogła już na 
nas tęp n em  posiedzeniu  pow ziąć odpow iedn ie 
uchw ały , gdyż zw iązek cen tra lny  przyrzekł na 
pew no  pi7.ysłać sw oich delegatów .

W  tym  sam ym  sensie p rzem aw iał także re­
feren t, poc-zem przy ję to  do w iadom ości sp ra w o ­
zdan ie  kom isji robo tn ików  górniczych, w raz z za- 

j leconym i tam  w nioskam i. R adca m in istc rja lny  
j S charff re feru je  o pro jekc ie ustaw y , dotyczącej

n iem e Z eitung" pow iada , że rodzinie, jak o  je -  [ regulacji stosunków  robotn iczych  dla ro b o tn i-  
d yna  pociecha, służyć pow inno  prześw iadczenie, j kdw  zajętych przy  kolejach i budow ach  rządo- 
iż br. K ette le r zginął jak o  wielki b o h a te r  na j wych . P rzy § 7 p ro jek tu , dotyczącym  czasu p ra -  
polu walki i że pad ł ofiarą sw ej zdum iew ającej j cyi w yw iązała się ożyw iona dyskusja . W idholz 
odw agi. i Wnosi, ażeby  zam ias t przew idzianego  w projekcie

L ondyn  3 lipca. „T im es" donosi z Jo - | jeden asto -g o d zin n eg o  czasu pracy , postanow ić 
koham y  pod d a tą  29 zm.: W  Ja p o n ji p a n u je  | dziesięeio-godzinny. P . V erkauf w nosi, ażeby 
pow szechnie op in ia , że za w ik łan ia chińskie sp ro -  i p rz j n o rm o w an iu  w poszczególnych w ypadkach  
w adzą bardzo  pow ażne  konsekw encje, gdyż m o- | czasu pracy , w ykreślić s ło w a : „z pow odu innych 
ca rs tw a  eu ropejsk ie z pew nością będą chciały zn iew alających  okoliczności", 
w yzyskać d o b rą  sposobność w zm ocnien ia sw o- P o  długiej dyskusji odrzucono  oba w nioski,
jego w pływ u n a  Chiny. W obec tego ja sn e  p o - zgłoszone n as tęp n ie  przez p. V erkaufa, jak o  vo- 
rozum ien ie  się w szystkich m ocarstw , je s t rzeczą tum  m niejszości, poczem  przy ję to  § 7 w  b rzm ie-
konieczną. Ja p o n ja  chętnie poprze politykę j n iu  w niosków  kom isji. Dalszy ciąg posiedzenia 
„drzw i o tw artych" i przyczyni się do u trzy m a- >
n ia  całości Chin, ubolew a je d n a k  nad  tem , że 
polityka Anglji je s t dotychczas bardzo  n iew y­
raźną.

B er lin  3 lipca. B iuro  W olfa donosi 
z L o ndynu  pod d a tą  w cz o ra jsz ą ; C iało k o n su ­
la rn e  w T ien ts in ie  jednom yśln ie  rządom  za p ro ­
ponow ało , jak o  je d y n y  środek dla ocalenia cu ­
dzoziem ców  w  P ek in ie , aby  w szystkie m o car­
stw a rządow i ch ińskiem u, lub  chińskim  d o sto j­
nikom , z k tó rym i m ożna się zkom unikow ać, 
zagroziły, że zniszczą g roby  przodków  cesarskiej 
rodziny  w Pekin ie , jeżeli rząd  nie zapew ni c u ­
dzoziem com , a szczególnie posłom  zupełnego 
bezpieczeństw a. R ząd  angielski do tychczas nie 
dał n a  tę  p ropozycję ja sn e j odpow iedzi.

W ilh e lm s h a f e n  3 lipca. Dziś ran o  
odpłynęły  s tą d  okręty  tra n sp o rto w e  „ W ittek ing" 
i „F ran k fu rt"  w śród  ow acyj zgrom adzonej lu ­
dności — do C hin . P rzy  odjeździe okrętów  
obecni byli cesarz, cesarzow a, o raz wielu książąt.

W a s z y n g t o n  3 lipca. S ek re ta rz  m a ry ­
nark i L ong o trzym ał te legram  od ad m irała  
K em ptfa donoszący, że ad m iia ł o trzym ał z P e ­
kinu n as tę p u ją c ą  w ia d o m o ść : P osels tw a są oblę­
żone ; środki żyw ności E uropejczyków  są p raw ie  j 
w yczerpane, sy tu ac ja  ich rozpaczliw a. T eleg ram  j

n as tąp i dzisiaj.

Z parlamentu włoskiego.
R zy m  3 lipca. W  izbie d ep u to w an y ch  

m in is te r sp raw  zagranicznych, V iseonti-V enosta , 
o d p o w iad a jąc  n a  in te rp e lac ję  w sp raw ie  w y­
p adków  w C hinach , stw ierdził zupełne, an i na 
chw ilę nie u sta jące  porozum ien ie  m iędzy m o c a r­
stw am i i pow iedział, że rząd  w łoski, nie szu­
kając w cale sposobnośc i dla zaborczej polityki 
w C hinach  i n ada l u trzym a stanow isko  W łoch 
w  koncercie m ocarstw . W obec n iedających  się 
przew idzieć w ypadków , rząd zapfewnia, że przy 
bacznem  uw zględnien iu  in te resó w  k ra ju , będzie 
w spółdziałał so lidarn ie  w posłann ic tw ie  cyw ili- 
zacyjnem  w C hinach , jak ie  p rzedsięb io rą  m o­
cars tw a. (Żyw e p o tak iw an ia  i oklaski).

Małżeństwo arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda.

W ie d e ń  3 lipca. Dzisiejsza „W ien er 
Ztg." ogłasza cesarskie p ism o odręczne dn ia 
1 lipca, zarządzające  w yniesienie m ałżonki 
arcyks. F ranciszka F e rd y n an d a  do dziedzicznego 
s ta n u  książęcego, z nazwiski§ifi H o h en b e rg  i 
p redyka tem  „furstliche G n ad en ".

Rusyfikacja Finlandji
H e ls in g f o r s  3 lipca. S e n a t finlandzki

pow yższy donosi o zam ordow an iu  posła n iem ie- i w ystosow ał do cara  M ikołaja podan ie , w k tórem  
ckiego, o spalen iu  gm achów  poselstw  am ery k an - j ośw iadcza, że nie m oże ogłosić carskiego re ­
skiego, w łoskiego i holenderskiego. W ew n ątrz  ; sk ry p tu , dotyczącego zap ro w ad zen ia  w  F in land ji
P ekinu  zn a jd u je  się 20 .000  w ojska chińskiego, 
a  d rugie 20 .000  C hińczyków  zew nątrz  m iasta . 
3 .0 0 0  żołnierzy je s t podobno  w drodze do T ie n t-  
sinu. W  T ien ts in ie  w alka w re dalej.

P a r y ż  3 lipca. W  izbie dep u to w an y ch  
ośw iadczył m in is te r  sp raw  zagr. D elcasse w o d - ; 
pow iedzi na in te rpelacje , że poseł niem iecki w \ 
P ek in ie  został zam ordow any  i że także in n e  p o - j 
se lstw a zn a jd u ją  się w  n iebezpieczeństw ie, dalej j 
że F ra n c ja  m a stosunkow o słaby  kon tyngens w j 
T aku , co da się w ytłum aczyć w ielką odległością. | 
P ierw sza ekspedycja, w ysłana do T aku  p rzy b ę­
dzie tam  obecnie tak , że k o m e n d an t G ourresoll 
będzie m ia ł 3 .0 0 0  ludzi. P rócz tego b ęd ą  w y- 

i s łane  inne  oddziały  tak , że za m iesiąc będzie 
j F ran c ja  m iała w C hinach  odpow iedn ią  do sw e- 
! go stan o w isk a  ilość w ojska.

P e t e r s b u r g  3 lipca. S ztab  generalny  
o trzym ał w iadom ość z C hin, że w ojska chińskie 
zniszczyły linię kolei żelaznej pom iędzy P o rt A r­
th u r  a M ukden.

rosyjskiego języka, ogran iczenia w olności zgro­
m adzeń , jako też  p izyznającego  R o s jan o m  p raw o  
prow adzen ia  liek tórych  gałęzi han d lu , za b ro ­
nionych F inlandczykom .

nej p rzejażdżki pochód  relig ijny i p o trąc ił p rzy ­
padkiem  naczeln ika pochodu . P o w sta ła  sp rze­
czka. S fan aty zo w an e tłum y  w ystąp iły  ostro  
przeciw  M arcosow i, k tó ry  znalazł się w  n iebez­
pieczeństw ie życia; w ystrzelił tedy  z rew olw eru , 
zab ija jąc  jednego  z uczestn ików  pochodu. R oz- 
n am ię tn io n e  tem  tłu m y  rzuciły  się n a  M arcosa 
i fo rm aln ie  rozszarpały  go w kavTaly  i spaliły. 
O trzym aw szy  o tem  w iadom ość poseł francusk i, 
zaw iadom ił n a ty ch m ias t konsu la  am erykańsk iego , 
gdyż Effagin był p o d d an y m  am erykańsk im .

W ilh e łm s h a j e n  3 lipca. Cesarz W il­
helm  cdłożył w yjazd sw ój do N orw egji.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Awantura w teatrze. W  niemieckim tea­

trze w Pradze podczas premiery sztuki „Rodzina 
W awroch" przyszło do bardzo poważnych zaburzeń, 
które wywołali socjaliści, oburzeni antisocjalistyczną 
tendencją sztuki. W drugim akcie mimo protestów 
publiczności z parteru i lóż, na wyższych piętrach 
bardzo licznie zgromadzeni robotnicy zaczęli we wszy­
stkich możliwych językach śpiewać, pieśń robotniczą, 
hałasując przytem tak zapamiętale, że musiano przer­
wać przedstawienie i kurtynę spuścić. Zarekwiro­
wano policję, a publiczność: wpadła w takie rozdra- 
żuienie, że na ogrodzie teatralnym przyszło do za­
wziętych bójek, które z trudem tylko urzędnicy po­
licyjni uśmierzyć zdołali.

Po przywróceniu porządku przedstawienie roz­
poczęło się na nowo, przyczem z górnych regjonów 
sali teatralnej zrzadka tylko rozlegały się okrzyki i 
gwizdania na znak protestu. Podczas największej a- 
wantury, kiedy kurtyna była jeszcze podniesiona, po­
sypały się na scenę kamienie. Dwóch aktorów zostało 
skaleczonych w ręce. — Policja zakazała wystawia­
nia dalszego tej sztuki.

Krakowska centralna stacja elektryczna. 
Gmina miasta Krakowa rozpoczęła już przygotowania 
do budowy centralnej stacji elektrycznej. Plany na 
tę stację wypracował p. Schleyen, elektrotechnik 
i inżynier autoryzowany ze Lwowa. Budowa stacji 
kosztować będzie do 800 .000  koron, a będzie miała 
siłę 700 koni. Stanie albo na Grzegórzkach koło 
mostu kolei państwowej, albo nad Wisłą koło mostu 
kolei. Stąd będą rozprowadzone kable elektryczne po 
całem mieście. Rada miasta Krakowa wniosła już 
do kolei północnej w Krakowie ofertę na przyjęcie 
oświetlenia elektrycznego z tej stacji na dworcu 
kolei północnej w Krakowie. W  tych dniach plany 
zostaną ukończone i przedłożone namiestnictwu, ce­
lem uzyskania koncesji na budowę.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń a lipca. Zamknięcie giełdy godi. 'I m. 30. 

Akcje austi'. 3e.ki. kredyt. 683'—, Akcje węg. Zakł. kred. 
717'—, Akcir Anglobanku 280 25, Akcje Unionbanku 
567' Akcje Laenderbanku 433' Akcjt Baukvereinu 
503'—, Akcje Bodencredit S67-—•, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — •—, Akcje kolei państw. 662-50, Akcje kolei
połaoiii. 11650, Akcje tram w. lit. a) 304' lit. b) 
297' —, Akcje kol. Elbethal 473'—, Akcje kol. Północnej 
G1'20. Akcje kol. Czerniowieckiej 530-—, Akcje Alpiny 
4 7 0 —, Akcje Kima Muranji 548 '—. Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1800'— tow. —'—, Akcję fabryki broni 349-—, 
Akcje tureckie tytoniowe 292'—, Oblig. węg. indemn. 
91 50, Renta majowa 97 55, Austr. renta koron. 97-35 
Węgierska renta koronowa 91T5, 56 1. listy Tow. kred- 
zie-ms. 91:50, 4 proc. listy Banku kraj. 93-—, 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. jfl'25, 4 proc. listy Banku hip. 9T50,
4 i poł proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy
Riintu hinni tO^fłO 4 i h y »p  liol ciMIir i.r<»«n Q£*QABanku hipot. 10950, 4 proc. Gal. oblig. propn, 96'9(j, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91'95. 4 proc. po­
życzka ni. Lwowa 89'50, Losy tureckie 108 25, Marki 
118'57, Rubie 255 25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3 lipca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja, Hr. Jabłonowski 
z Oopnwiec. Hr. Dzieduszycki z Jezupola. A. Krzysztofo- 
wicz z Kornicza. E. Kizysztofowicz z Załucza. S. Jędrze- 
jowicz z Jasionki. W. Scigalski z Michowa. Dr. A. Dorn 
z Wiednia. Hulewicz z Rosji. W. Kudalsky z Pragi. K. 
Merowicz z Zuberza. T. Koczalski z Warszawy. Z. Ni- 
rnedh z Londynu. S. Zamłyński z Krzemieńca. W. Kor- 
tańsky z Budapesztu.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. L. Leon z Tryjestu. 
Hr. L. Zamojski z Krakowa. Hr. M. de Beischebert 
z Grabownicy. E. Torosiewicz ze Słobody. A. Kiimpfe z 
Bełżca J. Cielecki z Białobożnicy. Hr. M. Komorowski z 
Rosji. J. -Janiewski z Rapperswylu. J. Bottiger z Ham­
burga. M. Wetsburg z Berlina. J. Janikowski ze Stani­
sławowa. W. Sokolnicka z Podwołoczysk. A. Procl z 
Lincu. A. Gelus z Wrocławia. M. Zubrzycka z Wołynia. 
K. Schwarz z Lundenburgu. Dr. J Walewski z Nossowa. 
Z. Wolfartli z Kurzan. A Doschot z Tłumacza. O. Oster- 
mayer z Bodenbach.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która lez me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z a k ła d  d e n ly s ty c z n o - te c h n ic z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gwarancją przy nader niskich cenach. 

Zakład cały dzień otwarty. 161

K R Y N I C A
w Willi itod „Trzema różami“

B er lin  3 lipca. G u b e rn a to r  niem iecki w 
K iau-czau d o n o s i: G u b e rn a to r  chiński w ezwał 
w  zeszłym tygodn iu  w szystkich m isjonarzy , by 
udali się do p o rtów , lub  w bezpieczne m iejsce, 
gdyż on  nie m oże użyczyć ochrony  dla życia 
ich lub  w łasności. W szyscy tedy  schronili się 
do K iau-czau .

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
B e r n o  m o r a w s k i e  D nia 11 b. m- 

odbędą się posiedzenia subkom ite tu  dla sp raw y  
kuryj w yborczych i, subkom ite tu  dla sp raw  szkol-

KrakÓW  3 lipca. W  niedzielę w tu te j­
szym kościele ks. M isjonarzy odby ło  się św ięce­
nie now ycli księży. W yśw ięconych, razem  z kle­
rykam i zakonów  ks. M isjonarzy i 0 0 .  F ra n c i­
szkanów  je s t 24.

K r a k ó w  3 lipca. U zupełn ia jąc w iadom ość 
o u tonięciu  dw óch w ychow anków  zakładu ks. 
L ubom irsk ich , dodać należy, że trag iczny  w y­
padek zdarzył się nie w W iśle, ale w m ałej po ­
bocznej rzeczułce D łubni, w której najw iększa 
głębokość w ynosi pó łto ra m c lra . M im oto jed y n y  
stróż, k tó ry  dozorow ał m alców  podczas kąpieli, 
n ie pospieszył tonącym  z pom ocą.

ISChl 3 lipca. Dr. E benhoch przyjętym  
został w czoraj przez cesarza na jednogodzinnej 
aud jencji.

F r i e d r i c h s h a f e n  3 lipca. S ta tek  
n ap o w ie trzn y  Z eppeln ia w zniół się p onad  
jeziorem  Liodeńskiem w górę, puczem  szczęśli­
wie opadł.

P a r y ż  3 lipca. A jencja H aw asa  donosi 
z T an g c ru  o n as tęp u jącem  za jśc iu : U rzędnik
filji francuskiego dom u hand low ego  w Fezie 
(M arokko), M arcos Effagin. spo tka ł w śród kon-

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
| dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
i są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
' ':im komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418

ŚM IGUSA
nr. 13 z ł  lipca b. r. 
wyszedł już z druku i za- 
wiera m n ń s t w o oko­
licznościowych artyKułów 
hum orystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Rrenuinerata kwartalna we Lwowie 2 kor.,, na prowincji 
2 kor. 40 hel.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 69
oez wtipnia prowizji iib tosztńw

KANTOR WTULAM
1.1. mms. galic. akcyjo. M a  hipotecznego.

*
G o l o s s e u m 9 9 *  TEATR ROZMAITOŚCI

pod iyretftją

E r  i i  e  to  t u  T  h o r n  a .
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WIESZCZKA Z GÓR.
PO W IE ŚĆ  

E .  W E R N E R A .

— Może i m o ja  pom oc n a  co się p rzyda 
— odezw ał się E lm h o rst.

— O nie, n as  trzech  w ystarczy  —  odparł 
B enno  — a ty  m usisz tu  zostać z p a n n ą  von 
T h u rg a u .

— T ak , n ie p o d o b n a  zostaw ić je j sam ej — 
p rzyw tórzy ł W a lte n b erg  — zresztę m y n ied ługo  
w rócim y.

Is to tn ie  n ie p o d o b n a  było zostaw iać m łodej 
p a rm y  sam ej w  lesie, a najsto sow n ie jszą  dla 
n ie j op ieką był narzeczony  je j kuzynki. A ni on 
je d n ak , an i E rn a  n ie byli zadow olen i z tego 
ro zp o rzą d zen ia ; obo je  chcieli iść także n a  m ie j­
sce w ypadku , ale B enno  i E rn e s t stanow czo  się 
te m u  oparli.

— Do w id z e n ia ! — zaw ołał d o k to r  —  za 
pół godziny w rócim y .

W szyscy trzej zniknęli w  głębi lasu , p a n n a  
von  T h u rg a u  i E lm h o rst m usieli więc poddać 
się losow i i czekać cierpliw ie ich p o w ro tu .

W  około nich p an o w a ła  u roczysta , niczein 
h iezam ącona cisza. S re b rn a  ta rcza księżyca św ie­
ciła tale ja sn o , że b lad ły  przy  niej p ło n ące  na 
szczytach ogniska i zdaw ało  się, że to  są  tylko 
w ielkie gorejące gw iazdy przed chw ilą spad łe  
z n ieba . P rze jrzy s ta  m gła o tu la ła  u rw iste  gór 
w ierzchołki i zw ieszała się w dolinach , n iby  le- 
c iuchny  rąb e k  gazow y. P o n a d  w szystkim i skal 
cyp lam i g ó row ał w sp an ia ły  szczyt W olkenste inu . 
spow ity  w  śn ieżne ca łu n y ; tę biel o lśn iew ającą 
podnosiło  jeszcze p ro m ie n n e  św iatło  księżyca, a 
poniżej od  czasu do czasu p rzep ływ ały  obłoki, 
żeglując w  dal n iby  s ta d a  b iały cli p taków .

T am  poza ciem ną bo rów  gęs tw iną , g łęboka 
czern ia ła  p rzepaść , n ad  u ią zaś za ja śn ia ła  w ą ­
ska lin ja , p o d o b n a  do sm ugi księżycow ej, p rze­

rzuconej od brzegu do brzegu . T o  był m ost 
W olkenste inu , dla bystrego  w zroku w idzialny 
n aw e t z tej w ysokości.

E rn a  usiad ła  n a  pn iu  zw alonej jod ły  na 
sam ym  sk ra ju  lasu  i p a trzy ła  w  dal w  niem ym  za­
chw ycie. oczarow ana  po tężnym  urokiem  tej j a ­
snej nocy le tn ie j. E lm h o rst p ierw szy p rze rw ał 
m ilczenie.

— S ądzę, że nie trzeb a  było tak  usilnie 
odw odzić p a n a  W alte n b e rg a  od  zam ierzonej w y­
p raw y  — rzekł, w skazu jąc  na groźny szczyt 
W olkenste inu  — i tak  byłby się w rócił.

— Słyszałeś p a n  zatem  naszą ro zm o w ę ?— 
sp y ta ła  E rna nagle zbudzona z zadum y.

— Byłem  tak  blisko, że słyszałem  w szystko, 
n aw e t p ro śb ę  pani.

— N ie chcia łam  dopuścić do szalonego 
k r o k u ; n ie  m ogę znieść, kiedy kto życie n araża  
bez celu.

— P a n  W alten b erg  inaczej zrozum i d sło­
w a p an i i m iał wszelkie p raw o  do tego.

O dw róciła głow ę i spo jrza ła  n a  niego zim no.
— Z ato  pan . choć liczysz się już  do n a ­

szej rodziny , n ie  m asz p ra w a  czynić m i podo­
b n y ch  uw ag.

W olfgang  przygryzł u sta .
—  D aru j pan i. a le  w nosząc ze słów  preze­

sa sądziłem , że to  już  nie je s t ta jem n icą .
— W uj m ów ił o tern z p a n e m ?  K iedy?
— T rzy  m iesiące tem u .
R um ien iec  gn iew u zabarw ił lica E rny . A 

w ięc to  były rzeczy u ło ż o n e ; podczas p ierw szej 
by tności W a lte n b erg a , N ordheim  zw ierzył się 
przyszłem u zięciowi, za kogo m a za m ia r  w ydać 
siostrzen icę.

— W uj m n iem a, że m a p ra w o  ro zpo rzą­
dzać m o ją  ręką — rzekła dum nym  głosem , w  
k tórym  p rzeb ija ł żal i ob raza  — zap o m in a , że 
w te j sp raw ie  do m n ie  należy o s ta tn ie  słow o. 
C hciej p an  także p am ię tać  o tern, p an ie  
E lm h o rst.

—  J a ?  — zaw ołał W olfgang  — ależ ja  
n ie m iałem  w tern żadnego udziału. Nie m am  I

w cale sy m p atji dla p a n a  W a lte n b e rg a  i je stem  
p rzekonany , że nie zdoła x żadnej uszczęśliw ić 
kobiety .

—  T ak  p a n  sądzisz?  — zim no o d p a rła  
E rn a  —  m y kobiety  p y ta m y  w tak ich  razach  
o je d n ą  rzecz tylko : czy je s te śm y  Kochane dla 
n as  sam ych .

—  Czyżby to  m iało  im  w ystarczać ? Ja  są ­
dziłem , że w tak ich  razach  kob ie ta  s taw ia  
sob ie i d rug ie jeszcze p y ta n ie : o to  czy sam a 
kocha ?

Głos jego  d rża ł lekko, oczy z gorączkow ym  
n iepoko jem  w piły  się w  tw arz  E rny , ośw ieconą 
sreb rn y m  blask iem  księżyca. O na nic nie o d p o ­
w iedziała, w zrok je j b łądził daleko  po  s tro ­
m ych szczytach, n a  k tórych  o s ta m ie  dopala ły  
się ognie.

W olfgang zbliżył się do niej i rzekł s tłu ­
m ionym  g ło sem :

— N ie m am  żadnego p ra w a  p y tać  p an ią  
o to, ale ty  sam a m usia łaś przecież...

P rze rw a ło  m u g roźne w arczen ie  G reifa, 
leżącego u nóg  sw oje j p a n i ;  n igdy on  nie lubił 
in ży n iera  naczelnego, a nag łe zbliżenie się jego 
do E rn y  rozgniew ało  go i zaniepokoiło . D zie­
wczę pogłaskało  w iernego s tróża i zw raca jąc  się 
do W o lfganga1 rzekło n ag le :

Dlaczego n ienaw idzisz p a n  E rn e s ta  W a l­
te n b erg a  ?

W olfgang  d rg n ą ł i zm ieszał się.
—  Może zaprzeczysz tem u ?
— Nic —  o d p arł h a rd o  —  zgadłaś pan i, 

że go n ienaw idzę ? .
— Dlaczego ?
— Pozw oli p an i, że to  p y tan ie  pozostaw ię 

bez odpow iedzi.
— A więc ja  p an u  na n ie odpow iem . 

N ienaw idzisz W a lte n b e rg a , bo uw ażasz go za 
przyszłego m ego m ałżonka.

W olfgang  spo jrza ł na n ią  p rzerażony .
- -  S kąd ... p an i w iesz?  — w yjąkał.

Czy sądzisz p an , że kobieta  n ie  wie,

kiedy je s t k o ch an ą  ? —  z goryczą od p arła  
E rn a .

D ługie m iędzy n iem i zap an o w ało  m ilczenie.
—  T a k  —  rzeł w reszcie W olfgang  cichym 

głosem  —  kocham  cię od la t kilku.
—  A je d n a k  żenisz się —  z A lic ją !
S łow a jej L rzm iały ostro  i pogard liw ie, ale

on  tym  razem  n ie znalazł n a  nie odpow iedzi i 
nisko pochylił d u m n ą  głowę.

—  Żenisz się z n ią , bo ci daje  m iljony, 
k tó rych  ja  nie p o siad am  — m ów iła dalej z go­
ryczą —  Alicja tego nie rozum ie i zgadza się 
n a  ten  h a n d e l; co do m nie , w o lałabym  um rzeć 
niż zaślubić człow ieka, k tó rym  m usiałabym  p o ­
gardzać.

—  E rno  ! — w y b u ch n ą ł W olgang  — an i 
słow a więcej

—  Z apom inasz  się p a n  —  rzekła w y­
niośle.

—  Zdołał zapanow ać n ad  sobą i m ów ił 
spokojniejszym  nieco g ło se m :

—  N ienaw idzisz m ię p an i od śm ierci tw ego 
o jca i co chw ila każesz m i ciężko poku tow ać za 
nieszczęście, k tó rem u  nie byłem  w inien . Zgoda 
n a  to, m ogę znieść tw o ją  n ienaw iść , ale tw ojej 
pogardy  n ig d y ! Nie do p ro w ad za j m ię p an i do 
ostateczności, nie p a trz  na m nie tym  w zgard li­
w ym , lodow atym  w zrokiem , k tó ry  ran i mię 
gorzej od sz ty letu , p roszę p an ią  o to  i 
o strzegam ...

Nie m ógł już dłużej się poham ow ać, głos 
m u drżał, oczy iskrzyły się dziko, p ie rś  przy­
spieszonym  podnosiła  oddechem . G reif znow u 
zaw arczał groźnie i w yszczerzył zęby ; E rn a  r u ­
chem  ręki n akaza ła  m u m ilczenie.

— Czy chcesz p an  w ym usić n a  m nie sza­
cu n e k ?  — zapy ta ła .

— T ak , n a  Boga, zm uszę p an ią  do te g o ! — 
w ybuchnął — słyszałaś m o ją  rozm ow ę z tym  
dum nym  sam olubem , co pędzi żyw ot tułaczy 
bez celu i pożytku, w idziałaś ja k  zam ilkł, kiedy 
m u w spom nia łem  o m ojej p racy . Czyż on wie, 
co to b ieda i n iedosta tek , co tru d  i m ozo ły?

M oja m łodość ub ieg ła w  w alce i p racy , ja  nie 
znałem , co to  poezja, m arzen ie  i życia rozkosze. 
M usiałem  k łan iać  się tym , co s ta li niżej ode- 
m nie pod w zględem  duchow ym  i um ysłow ym ; 
m usiałem  prosić  tam , gdzie pow in ienem  był roz­
kazyw ać. P la n  m ostu  n a  W olkenste in ie , u w a ­
żanego  obecnie za dzieło genialne , za ósm y cud 
św ia ta , był dziesięć razy  od rzucany  z lekcew a­
żeniem , bo  nie m iał nikogo, coby za n im  p rze ­
m ów ił. C hciałem  s ta n ąć  w ysoko nie dla m a r­
nego grosza, nie dla gnuśnego  używ an ia , lecz 
d la tego , żeby m ieć w olne pole do dzia łan ia  i 
p racy . S pó jrz  p an i n a  m oje d z ie ło ! — zaw ołał, 
w skazując ręką n a  m ost, ja śn ie jąc y  w p ro m ie­
n iach  księżyca, jak  w ąska sm uga sreb rzysta  — 
m ożesz n ienaw idzieć jego tw órcy , ale szanow ać 
go m usisz!

E lm h o rst um ia ł p o ry w ać  ludzi tą  o g n istą  i 
śm iałą  w ym ow ą, aie tym  razem  n ie  dop ią ł celu. 
E rn a  podn iosła  się i p a trz ąc  m u  p ro sto  w  oczy, 
rzekła głosem  tak  zim nym  i n ieub łaganym , jak  
głos sędziego w obec w in o w ajcy :

—- Nie pow ołu j się p a n  na sw oje  dzieło, 
bo  ono  w łaśn ie cię po tęp ia . K to tak ie  rzeczy 
m ógł stw orzyć, p ow in ien  był kroczyć o w łasnej 
sile i w łasnem u zaufać genjuszow i. W u j poznał 
się n a  p an u , zan im  jeszcze pow ziąłeś zam iar 
s ta ra ć  się o jego córkę i byłby ci u ła tw ił drogę, 
k tó rą  prędzej czy później doszedłbyś do ceiu. 
Ale p an  nie chciałeś iść w olno  i m ozolnie, w o­
lałeś zdobyć w szystko odrazu .

W olfgang  spo jrza ł posępn ie n a  su row e ob li­
cze dziew częcia.

— T o  p raw d a  — odrzekł — ale też drogo  
za to  zap łaciłem ... m oże zbyt drogo .

— T eraz  dałeś p a n  za to  sw oją  w olność — 
a późn iej dasz hono r.

— E rno , strzeż s i ę ! — krzyknął s tłu m io ­
nym  od gniew u głosem  — nie pozw olę się zn ie­
w ażać !

(Ciąg dalszy nastąpi).

D o ni e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 ’/* csE ta od w y:

Apteka w Ulanowie poszukuje magi 
gtra lob asystenta. 393

■llety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
■  ślubne, wykonywa po niskicH cenach 
zakład artysi-litograficzny. Aliaa! Przy 
BZła* We Lwowie, nl Lindego 4____

Czereśnie deserowe
gotowania, rozsyła w 5-kilowych koszy­
kach pocztą opłatnie za zaliczką po złr. 
1-60 MUNK GABOR, owocarnia, G1-088- 
Wardeln Węgry. 332

9 t i r 7 A ||d M Unio 18 mor86w Pola w}iP Opi&GUflHI cznie cztery lasu bez bu­
dynków, adres Pole Hołosku obok Lwo­
wa, poczta Zamarstynów. 395

| |p 7 Rń Uli U  prosi o lekcję na wa- 
UbABB VII BI. kacji bądź we Lwowie, 
bądź na prowincji. Łaskawe zgł azema 
przyjmie p. Zbljswskl nl. Wronowskich 2

Uboga wdewn, staruszka 70-ciokilknletoia, 
U mająca chorą córkę, nie mogąc sama 
nic zarobić, uprasza litościwe serca o 
przyjście jej z pomocą. Datki przyjmuje 
administracja.

W BrzHchswicacb
jęcia — względnie do sprzedan a. Bliż­
sza wiadomość u naczelnika stacji. 394

I. „Witesława“ list wystany. H9';

H. „ E m a "  list wysiany. 391

p o -
Inca i n  S l l f M i

3

L w ó w ,
Ł m urnila 16.

„ W iu łj  grajek" * 2 * £ T
ta  fortepian wydmy nakładem , Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką

Suztową 75 ot.) Weeoły grajek rawiera 
wybornych walców, polek, mazurów, 

i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Omjfliian Lwów ulica Aka 
nisłraeji O H iyim  demicka 10

I f in m im iF  pokojowe, znakomite po 
LU liU U R IŁ zj. 25, 30, 35, 40, 45, 50 
MASZYNKI do robienia lodów (amery­
kańskiej pojemności: 1, 2, 3, 4 litry po 

Ar. 5-50, 6 50, 7 50 i 9 60 poleca 
P I O T R  U H n Z Ą S T O H S K l  

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
591 1 (naprzeciw katedry)

Filja: Tarnopol plac Sobieskiego.

„Entrait dl Nlix“
do farbowaala alwyob włosów wy­
nalazku fabrykanta perfum Jul. 

Józefowloza.
Jest to najlepsza roślinna farb 3, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po zł. 1.60, pró­
bne 60 c t  We Lwowie u Friedri­
cha i A. Beacock, Hetmańska 1. 4, 
skład farb, n Leona Jahla, uotej 
Europejski. — Główny s k ł a d :  
Warszawa, Nowosenatoraka 2. 
877 J. Józefawlez.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i ątacja kolei państw.) 

p o le c a  P .  T . P u b l ic z n o ś c i
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze.

„ P iw o  B a w a r s k ie ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze slodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 48 12--26
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P iw o  B a w a r s k ie ”  usknte- 
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  bcowar 
w T r z c in ic y , a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów Jo flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki roz ty ła  Browar darmo I opłalnie.

Słuchaoz politechniki, władający biegle 
językiem niemieckim, poszukuje lekcji 

lub gnwernerki na wakacje. A dr2  w 
redakcji.

FARBY OLEJNE
gotowe do użycia, szybko 

schnące,
do m alow ania dom ów , dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów , drzwi, 
okien, podłóg, ścian, sufitów , w o ­

zów , bryczek, tarantasów  itp. 
504 poleca

V V > ^ A A A A A A A / V V '
7 0  n i  niezrównanej dob roci
lU  u li  kilo I aromatycznej, do aa

£ * .* £ £ £ . Leonarda Sattiep
Lwów, B a t o r e g o  3 .  — Filja, ul ca 
Zielona 1. 4. — E-kilowe woreczki franco 

wysyłam do wszystkich miejscowości.
A / W N / V S A / V W v r

L J. Malewski
479 Lwów, Ormiańska 12
poleca wyrabiane w swej Fabryce KORKI 
do beozek I bute ek w najlepszej jakości 
i tańsze od zagranicznych, także drzewa 

korkowe i koła do mieleria jagieł. 
P O D E S Z W Y  i K O P E C Z K I  damskie.

<TjO

r
L W Ó W , R y n e k  3 8 .

W Rymanowie
od 15 ozerwon już otwarty

PENSJONAT
dla Pań I Panien

zapewniając troskliwą opiekę i dobre 
hygieniczne odżywianie.

464 F r a n c i s z k a  P n p ć e
od 15 czerwca: Rymanów wilU Zacisze

l i ]
Naturaha i

WINA
węgierskie, anstrj:ckie 
reńsk'e, francuskie, hisz 
pańskie wnajiepszej jakości | 

poleoa handel herbaty

E D M U N D A  fi lE D L A /
w e  L w o w ie  

plan Marjaokl liczba 10.
v- \

A

i - i i i  i i '
9 2 *  O- » “

* *  ~  arno O aj '£  "o .tr O UJ *  W U
S v  t

°  ss a  r! > b -  e  t

•t-M ? S-** fc
N S “* £? 3 ■§
-  « -R i © «  £ 
~ S '3i  o®  a N

l - o g - O f h Il-« Ł J*5 o ~u  o !  ł s  '■ *  P“*W
-W t -J  "O  O  t

..T V  • CIS ^  'C >5 *22

* k g
2 ® £-  o a a * V  

■K S 5 M  -M ._ NS 11 O s  CE -  ■* -  ctlScJ S? ci _ -- <0
fs a ~  g '54 * 1 S i  
*  s  S 5
-J •£.-* o! ta. n

- i
b a. « E , 

_ o iO g.*; O .a  U, (
• s l y S o  a -3 *3 n  o.

u - - {c;

21

K §
a Fabryka i skład powozów

M. MICHALSKI
w e  L w o w ie ,  u lica  św . M ichała  liczba  6  

j^j wykonuje I ma na sk ład zie w szelk iego  rodzaju

£ powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Krajowe sprzeiaje uod twarancja.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia p ow ozów  po 
t |  um iarkowanych cenach i w ykonuje w jak najkrótszym  czasie, 
wn Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej we
i y  I  m n n i in  * 1 S O i  l i s i  n » lo 7 ! i  iiPO TniIn  ( i  ( iw n ln m a m  h n n n r n w m

7 fl 9  7 i  Prz -irilbia najmocniej zb.te 
L ii U L i »  materace zupełnie jak nowe. 
Drelichy Da pokrycia począwszy od 50 ct. 
za metr, poleca specjalna pracownia koł­
der i materaców Józef Sohuster, Lwów, 
Kopernika 5. 428

llirn riP 7nnn  konserwatorzystka poszu- 
UnUIILAUllu tu je  lekcji gry na forte 
pianie Zgłoszenia w administracji.

000050000000

do fabrykacji wody sodowej
Kwas i sodę do tfgoż

Soki ow ocow a, Czekoladę, 
K a k a o  van H o u t e n a

w puszkach i n i  wagę.

Mączka N estlego dla dzieci,

Proszefc autiseptycziiy, 
Ekstrakt miąsny Liebiga

poleca 505

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

o o o o o o o o o o o o

Dobra

ŁUKA MAŁA
w powiecie skałackim 

(805 morgów roli, 75 morgów łąk i pa­
stwisk z gorzelnią) 

są do wydzierżawienia. Dzierżawca może 
nab ;ć  nwenlarze żywe i martwe. 

Bliżsra wiadomość w kanceiarji adwokata
Dra Stanisława Bielińskiego we Lwowie 

ulloa Trzeciego Maja I. 2
albo w zarządzie dółr L U K A  MLAŁA 
580 poczta w miejscu

X X K X X K X X X X K X
M T *  Go tydzień

świeży transport

proszku
Z a c ir i ia  i Aadala

do wygubienia robactwa
wszelkiego rodzaju

pobca 506

|2| nUDDSI
Lwów, Rynek 38

J
Za koron

5
(wraz z przesyłką poczto? ąt

P o w i e ś c i e
s e n z a c y j n y c h r - T - . -

(tomów 6)
.Biedni ludzie* M. Gawalewicza.

J.BIaglerzy* 2 t, Józefa Rogosza. 
.S traszna kobieta* z francuskiego. 
.Miłość zwyolęia* Juliusza de 

Gastyne.
,0  męża* z francuskiego.

Cena pojedyńczych powieści: 
.Biedni lndzi* 2 korony, .Blagie- 
rzy 3 korony, .S traszna kobieta* 

M i80 hal., .Miłość zwycięża* 1 kor., 
- , 0  męża 70 hal.

I

mierć
w pojedynku

i

samobójstwo
nie stoją na przeszkodzie w y­

płaceniu policy przy u bezp ie­

czeniach na życie w  najw ięk- 

szem , najpew niejszem  T ow a­

rzystw ie asekuracyjuem

THE STAR
w Londynie

Izałożonem w roku 1843.
Jeoorainn roprezentaoja dla Galioji

Edward Klein
1452 Lwów, ul. Kopernika 1. 24.

L. 2 4 5 8 .

Obwieszczenie.

* * * * * * * * * * * *

Willa w Jaremczu
murowana, wygodnie urządzona

z ładnym ogrodem, do wynajęoln, wzglę­
dnie do sprzedania.

Bliższa wiadomość u dozorcy domu przy 
ubcy Kopernika 1 20 we Lwowie.

xxxxxxxxxxxx

po

Na tnocy u hw ały R ady gm innej m . Gródka z dnia 27 czerwca  
1900  r. rozpisuje niniejszem  M agistrat król. w ol. m iasta Gródka c e ­
lem w ydzierżaw ienia prawa poboru

1. należytoścl za użycie rzeźni miejskiej w  Gródku do bicia  
zw ie rz ą t:

a) ?a bydło rr g i l e  t. j. w oły , krow y, j łów ki i buhaje od sztuki 
2  kor.

b) za hahle od 9ztuki po 1 kor.
c) za cielęta i barany od sztuki p i  4 0  hU.
d) za trzodę chlew ną od sztuki po l  kor.
2  należytoóć za użycie eta j e n :
a) za bydło w iększe od sztuki za 24 godzin 12 hal.
b) za c:elęta, ow ce i kozy od  sztnki za 24 godzin 4  hał.
c) za trzodę chlew ną ,  * » » . 4  hal.
3. n a leży to śd  za użycie w a g i:
a) do 100 kilogram ów  6 hal.
1) za każde następne rozpoczęte 100 kigr. 4  hal.

na przeciąg jednego roku od dnia 1. sierpnia 1900  r. począw szy pu­
bliczną licy tację

na dzień 19 lipca 1900  roku
a to do 11 godziny rano za pom ocą ofert pisem nych zapieczętow a­
nych, zaś od 11 do 2 godziny w  południe ustna, po której zam knię­
ciu zostaną oferty p isem ne otw orzone i treść tychże do protokołu  
w ciągniętą.

Cenę w yw ołania  stanow i kw ota 9 0 0 0  koron jako roczny czynsz 
dzierżawny, m ający się uiszczać w  m iesięcznych z góry płatnych ra­
tach a każdy oferent obow iązany jest złożyć do rąk kom isji licyta­
cyjnej wadjum  w kwocie 9 0 0  koron, lub takow e dołączyć do oferty
pisemnej.

Kaucja ma być złożoną w  w ysokości trzechm iesięcznego czynszu
d derżaw nege.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć m ożna w sekretarjacie
Magistratu w  godzinach urzędowych.

Gródek dnia 28  czerw ca 1900  r.

5 9 9
M agistrat m iasta .

F. Bobowski.

M S E N
(Pływalnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z odp ływ ającą  ciągle w o d ą , s to so w n ie  ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D la  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w połndnie od godz. 9 wieczorem. 
W niedzieli i święU od godziny 6 rano do 3 po południu.

D la paśk tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pól do 12 w połndnie.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje S 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną S  zł. “WU|

N a u k i p ły w a n ia  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano. dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe. 
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano do 8 wloozarem. " W

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900,
Da Lwowa przy Radzą:
Krakowa (2*31*, 9'45 noc) 
Podwotoczysk (ętow. dw.J 

,  na Podzan) cne 
Tarcopola-Kopyczynioc 
Borek W.-Grrymsłowa 
Jarosławia . . . .  
Czorniowiec-Itzkan . .

x Stryja, La wocz. Bndapesztn 
Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
Stryja, Stanisławowa .
B *łzca..........................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a .....................
Brzuchowic

rano przedp. popoł. wiecz. noc
610 8-50 185* 5 45 8 46*
3-35 8-00 2-36* 5-40 10-30
3-19 7-40 2-20* 5-17 10-12

2-86* 1025
8-:i0 9-36 6-40

11-46
11-65 i 45« 5-55 10-00

12-20*
805 10-85
8 0 .'t 1-45 10-85
8 05 145 12-05

5-66
6-00 8*15 514 5-55
7’5& 12 . 5 8 288 9-23M
6 46* 8-15 7-24 8-50
6-10 9-00 11-15 6-45 8 49Zimnej Wody 7'10 r.

Pociągi ‘ pospieszne (Sohnelljflge); 8 od 1/5 31/5 od
od 1 /6 - 1 5 /9  ♦  1/6 — 15/9 w dni

hyskfcwicany odchohi ta Lwowa a

Za Lwawa odohadzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołoctysk z gł. dw 

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopytzyniec 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czeruiowiec-Itzkan . 
do Chedorowa-Fodwysok. 
do Stryja, Ławocz., hudap. 
do Stryja, Chyr,, SucbojKt) 
do Stryja Stanisławowa
do B e ł ż c a .....................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa j 9-12 wiec. f f  
do Brzuchowic 2-51 * n. ś. 
do Zimnoj Wody 3‘20 * 

16/9 30/9 co dzień, a od

rano przedp. popoł. wiecz.
416 8-20 256* 6-20
6 20 9-25 1-66* 7-10
6-49 9-42 2-08* 7-83

9-85
9-35 155*

3 30
6-35 9-55 2-46* 6.10
6-80 9-45 2-45*
6-25 6-26

9-OOf 8-06 7-004
910 7-00

10-20
1020 7 25

916 l-20ft 315 6-l8«
b-45* 10-10 2 15* 7-48
4-10 8-46 6-25 6-40

im

3-96 
1C-5C 

święta;
niedziele i święta; g§ od 1 /5 —81/6

noc 
/10-50 
112 40 
11*00 
1198 
11-10
11 OJ
flO'40
12 61

l ) 5 —15/9 w niedzielo
powszednie; f t  oc' 1/6 — 16/9 w 

i od 16/9 — 30 /9 ; 0 od 7/5 10/9.
godzinie 8 30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 816 wieczór.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Baraóski, Mtl -ki i Sp Z drukarni M. Schmitla i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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